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CZY JESTEŚMY W PUNKCIE ZWROTNYM?
(L.). —  Kryzys św iatow y najboleśniej do tknął b u ­

dow nictw o jak o  gałąź produkcji, k tó ra najczulej rea ­
guje n a  wszelkie w ah an ia  kon-juńkłury i k tó re j za tru d ­
nienie w ykazuje najw iększą am plitudę w ahań . Dlatego 
też w zrok i słuch całego p rzem ysłu  budow lanego zw ró­
cony jest z baczną uw agą w k ierunku  obserw acji wszel­
k ich  objaw ów  zm iany  kon junk tu ry .

Otóż ten tęskny w zrok nasz zaczyna rozróżniać 
pew ne objaw y optym izm u, k tó re pow iały  po całym  
świecie i k tó re  zda ją  się zw iastow ać, że zb liżam y się 
do  m om entu  zw rotnego w k o n ju n k tu rze  św iatow ej.

O graniczym y się tu  do kilku charak terystycznych  
objawów .

W  Anglji rząd  uzna ł m om ent obecny za w łaściw y 
do przedsięw zięcia operacji finansow ej, bezprzyk ład­
nej w h isto rji: postanow ił skon w ertow ać pożyczki n a  
sum ę 2 m iljardów  funtów  z 5%  n a  3V2°/o. Decyzja 
rząd u  op iera ła  się n a  optym istycznej ocenie sytuacji 
i ta  rach u b a  n ie  zaw iodła. W ynik  konw ersji p rzek ro ­
czył granice na jbardz ie j op tym istycznych  p rzew idy­
wań. N aród angielski dał w yraz niezłom nej w iary  
w najbliższą przyszłość.

*
* *

Na głów nych ryn k ach  surow ców , na k tó rych  od 
p raw ie  trzech la t panow ała depresja i n iebyw ały  ruch  
zniżkow y cen zano tow ano  pow ażną zw yżkę zasadn i­
czych surow ców :

m iedź s tan d a rd  podskoczyła w  cenie z 25 funtów  
w końcu  lipca na p raw ie  3(5 funtów  w końcu  sierpnia; 
baw ełna z 5,75 dolarów  w końcu lipca podniosła się 
w cenie na 8,75 dolarów  w końcu sierpnia; gum a 
w Londynie z 115/16 podniosła się do 21B/32; pszenica 
w Chicago z 45 podniosła  się do 54.

Jest to  rów nocześnie ob jaw  w yczerpyw ania się za ­
pasów  św iatow ych, ale i rów nocześnie reak cji op ty ­
m izm u i w iary  w b lisk ą  popraw ę stosunków  gospodar­
czych.

* *

W  Niem czech rz ąd  P apena zapow iedział śm iałą 
akcję ożyw ienia życia gospodarczego, k tórej szczegóły 
znane są  już z p rasy  codziennej. Jest to  realizow anie 
obecnie zw iększonych w pływ ów  budżetow ych n a jb liż ­
szych la t pięciu. Znow u zatem  w iara w najbliższą 
przyszłość. Jak  się k toś w yraził, P apen  w rozgryw ce

politycznej o p arł się na najlepszym  sojuszniku: na 
popraw ie kun ju n k tu ry .

Zapowiedź P apena tra fiła  w idocznie n a  podatny  
grunt. Pod  jej w pływ em  w zm ogła się energ ja n aro d o ­
wa i zostały  uruchom ione po tencja lne  zapasy w iary  
w popraw ę.

Budow nictw o, które, jak  tu już m ieliśm y m ożność 
przedstaw ić, (vide „P rzegląd  B udow lany11 6/32 —  K ry­
zys budow nictw a w N iem czech), specjaln ie ciężko o d ­
czuło okres deflacji, b ardzo  w yraźnie zareagow ało  n a  
ten  zew optym izm u. K ursy akcji całego szeregu p rz o ­
dujących  przedsiębiorstw  budow lanych  ruszyły  w  górę 
jak b y  za w skazów ką pałeczki kapelm isłrzow skiej. 
W arto  dla pokrzepienia ducha zobaczyć, jak  to szyb­
ko i nagle o b jaw ia ją  się w  budow nictw ie sk u tk i naw et 
p ierw szych  objaw ów  popraw y  kon ju n k tu ry .

K ursy akcji z końcem  sierpnia w porów naniu  do 
p oczątku  bieżącego roku  w ykazały  następu jące zm iany:

Beton- u n d  M onierbau x  24 n a 53,50
Grim u nd  B ilfinger z 137 na 168,50
A lsen-Zem ent z 45 na 71,00
1 i erl i n er Ho 1 z - Kon t o r z 12 na 18,75
D yckerhof u. W idm am i z 14,5 lia­ 24,50
Hol zima n z  12,5 na 48,50
S t  u rm  - D achz iegel z 7 na 24,00.

Jakież stąd  p łyną w nioski?
Nie wierny, czy te w szystkie ob jaw y popraw y są 

trw ałe. P rzekonyw ujem y się jednakże, że św iat cały  
n astaw iony  jest psychicznie n a  w yjście z obecnej su- 
luacji, co jest kolosalną siłą, k tó rej lekcew ażyć nie 
m ożna.

To sam o jest i u  nas. I m y  czekam y  tego słow a 
czarodziejskiego, k tó re nas w yrw ie z n as tro ju  pesy­
m izm u. R ząd m usi zrozum ieć, że nie w ystarcza ty lko  
b iern a  troska o bilans, że przyszedł m om ent o statecz­
ny  do  powzięcia szerszych decyzyj, k tó re  znękanem u 
społeczeństw u m ają  dodać o tuchy i w iary  i wyzwolić 
jego u ta jo n ą  i bezczynną energję. Jest to  również 
dzw on ostrzegaw czy dla w szystkich, k tó rzy  o d  k ilku 
lat grali n a  baissę. W szystk ie znaki na niebie i ziemi 
w skazują n a  to, że okres zniżki cen m a się ku  końco­
wi i że b ard zo  ła tw o  m oże się rozpocząć ruch  cen 
w odw ro tnym  k ie ru n k u  tak  b ardzo  niebezpieczny dla 
firm  budow lanych, podejm ujących  się robót po  ce­
nach  stałych.
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W ielokro tn ie spotykam y się z w ynikam i p rze ta r­
gów, w k tó rych  rozpiętość pom iędzy sum ą kosztorysu 
najtańszego  o feren ta  i sum ą (najdroższego dochodzi do 
kilkudziesięciu procent.

Różnice tak ie  nie dadzą się w ytłum aczyć chęcią 
m niej lub więcej solidnego w ykonania roboty , gdyż 
różnice w tym  w ypadku  nie pow inny przekraczać  
dziesięciu procent, o ile tan i o feren t nie m a chęci b u ­
dow ania kom pletnej tandety.

L udzie n iew tajem niczeni często p rzeto  sądzą, że 
laik znaczne różnice w  cenach  ofertow ych pow stają  
w skutek liczenia na  nadm ierne zyski, a nie w sku tek  
przyczyn i w arunków  specyficznych, niezależnych od 
woli i chęci przem ysłow ca budow lanego.

Przedsiębiorca budow lany  stając do p rzetargu  po­
nosi znaczmy w ydatek na  sporządzenie kalku lac ji cen, 
w ypełnienie kosztorysu ofertow ego, jak  rów nież p o ­
nosi koszta  w adjów  przetrzym yw anych  zw ykle przez 
insty tucje  ogłaszające p rzetarg i nie krócej jak  m ie­
siąc.

O ile firm a nie o trzym a dan e j roboty, to  w yda tk i 
poniesione n a  udział w p rze ta rg u  sitają się w ydatkam i 
n ieprodukcy jnem i i obciążają ogólne koszta adm in i­
stracyjne. Nie ulega zatem  żadnej w ątpliw ości, że f ir ­
m y sta jąc  do k o n k u ren c ji s ta ra ją  się uzyskać n a jm n ie j­
szą kalku lac ję  sw ych cen, ab y  u trzym ać się przy  danej 
robocie i w  spodziew anych zyskach  znaleźć pokrycie 
w ydatków  zw iązanych z udziałem  z konkurencji.

P orów nyw ując w ynik i szeregu przetargów  w idzi­
my, że kalku lac je  poszczególnych firm  u legają  ciągłym  
w ahaniom  w zw yż i wzniż. F irm a  droga n a  jednym  
p rze ta rg u  okazu je  się n a jtań szą  n a  drugim  przetargu  
i odw rotnie.

T ru d n o  p rzypuścić  aby firm y b ra ły  udział w p rze­
targach  ty lko  dla sportu, jak  rów nież tru d n o  p rzy p u ­
ścić aby podstaw ow e no rm y  kalku lacy jne poszczegól­
nych firm  były  dla każdego p rzetargu  zm ieniane, 
przeciw nie n o rm y  kalku lacy jne  ilości potrzebnego m a- 
te rja łu  i robocizny w e w szystkich  firm ach  są p raw ie 
jednakow e, a różnice w  cenach  polegają bądź na róż- 
norodnem  rozum ieniu  n ie jasnych  pozycyj koszto ryso­
wych lub  w arunków  technicznych , bądź n a  tru d n o  
uchw ytnych  pozycjach k a lk u lac ji ryzyka.

R yzyko przedsięborstw a budow lanego zm niejsza 
się o ile jest nadzie ja  że:

1) n iejasności kosztorysu, w arunków  ogólnych, 
technicznych, p rzetargow ych  oraz rysunków  nic będą 
w yzyskane na n iekorzyść przedsiębiorcy.

2) term iny  w ykonan ia1 poszczególnych seryj robót 
i całości, często życiowo nieracjonalne, u d a  się szczę­
śliwie p rzesunąć;

3) w spó łpraca k ierow nictw a budow y z przedsię­
b iorcą będzie h a rm o n ijn ą  i w sku tek  tego robo ty  będą 
prow adzone sk ładn ie bez zw łoki z pow odu b rak u  na 
czas rysunków , dyspozycyj, detalli i t. p. o raz  b rak u  
koordynacji biegu ro b ó t poszczególnych w ykonaw ­
ców ;

4) zapew nione będzie w spółdziałan ie z p rzedsię­
b iorcą czynników , k tó ry ch  zadaniem  jest term inow e

zała tw ian ie  spraw  budow y, a w szczególności te rm in o ­
w e asygnow anie w yp łat należności za  w ykonane ro ­
boty;

5) przez ca ły  czas trw an ia  robo ty  przyjęte do k a l­
kulacji ceny  m aterja łów  i robocizny nie u legną pow aż­
niejszym  zm ianom ;

6) sporządzenie ostatecznego o b rach u n k u  za w y­
konane robo ty  oraz  tak  zw ane kolaudacja  i superko- 
laudacja będą dokonane w czasie w łaściw ym , a nic 
w p a rę  lat po zakończeniu robo ty ;

7) zaw arta  um ow a będzie lojalnie dotrzym yw aną 
p rzez drugiego k o n trah en ta .

K alkulacja, podstaw y k tó re j op iera ją  się n a  n a ­
dziei, op tym izm ie lub  pesym izm ie k a lk u la to ra  w k ra ­
cza w dziedzinę hazardu .

W  hazardzie  niem a m iejsca dla ścisłej kalku lacji, 
decyduje tu  los i p rzypadek niezależny od  woli i chęci 
hazardującego się i wobec tego czem  m niej jest w w a ­
ru n k a c h  p rzetargow ych ' danych  zw iększających ry z y ­
ko, tem  więcej ceny  konkurency jne  się d o  siebie zbli­
żają, co w yraźnie po tw ierdzają  dane z przetargów  so­
lidnie, ze zrozum ieniem  rzeczy, przygotow anych.

K alkulacja ryzyka, to gra w karty , ostrożny  często 
przegryw a, a ryzykan tow i czasam i udaje  się w ygrać,
i w sku tek  tego pow sta ją  często owe duże różnice 
w ofertach, a k tó re  są zależne od w iększej lub  m niej­
szej ogólnej lub chw ilow ej sk łonności k a lk u la to ra  do 
liazardu.

Zm niejszenie ryzyka w budow nictw ie osiągniem y
o ile:

1) w ydaną będzie ustaw a o  robotach  i dostaw ach, 
n o rm ująca  w arunk i p rzetargow e dla w szystkich insty- 
tucy j rządow ych, kom unalnych  i społecznych;

2) opracow any zostanie ogólnie obow iązujący p o d ­
ręcznik do ka lk u lac ji cen n a  roboty, w zorow y koszto­
rys, znorm alizow ane w arunk i ogólne i techniczne jed ­
nolicie stosow ane w insty tucjach  publicznych;

3) opracow anie ry sunków  dokonyw ane będzie 
przed rozpoczęciem  robót;

4) term iny  w ykonan ia poszczególnych sery j robót 
jak  i całości będą usta lane życiowo, zgodnie z w a ru n ­
kam i sezonu budow lanego;

5) w absolw entów  w yższych i średnich  szkół tech ­
nicznych będzie się w pajać poczucie obow iązku  lo ja l­
n e j w spółpracy  w w ykonan iu  budow y, gdyż w p racy  
zbiorow ej jak ą  jest każda budow a, n ieskoordynow anie 
w spółpracy w ytw arza dezorganizację;

6) technicy z wyższem  i średniem  w ykształceniem  
staną n a  w ysokości zad an ia  i będą bezstronnym i i ucz­
ciw ym i a rb itram i pom iędzy zleceniodaw cą i  w yko­
naw cą, a n ie  oficja listam i działa jącym i w yłącznie na  
(korzyść swego chlebodaw cy z k rzyw dą drogiego k o n ­
trah e n ta ;

7) podległe zleceniodaw cy o rgana będą uśw iado- 
ink/ne, że lojalne w ykonanie w aru n k ó w  um ow y jest 
obow iązkiem , zaniedbanie którego będzie k a ran e  i że 
urnow a m usi obow iązyw ać obie strony  n a  rów nych  
p raw ach ;
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8) ogólne w aru n k i polityczne i gospodarcze nie 
będą w yw oływ ać niespodziew anych skoków  n a  ry n k u  
cen m aterja łów  i robocizny.

Przem ysł budow lany  p racu je w w aru n k ach  sp e ­
cjalnych  i nie m oże być porów nyw any  z innem i g a ­
łęziam i przem ysłu  krajow ego, przeto  i w aru n k i p o d a t­
kowe, św iadczeń socjalnych i ustaw odaw stw a ogólnego 
m uszą się liczyć ze specyficznym  ch arak terem  b u d o w ­
nictw a.

D otychczas przem ysł budow lany nie m a u  m ia ro ­
dajnych  czynników  dostatecznego ,zrozum ienia sw ej 
odrębności, czego dowodem  jest braik organu  p aństw o­
wego k tó ry  by się specjalnie zajm ow ał przem ysłem  
budow lanym , a do którego jak o  n a tu ra ln eg o  op iekuna 
m ógłby isię tze swem i dolegliwościam i zw racać p rze­
m ysł budow lany, stanow iący bardzo  przecie pow ażną 
gałęź przem ysłu  krajow ego.

I. LUFT

ROZWAŻANIA NA TEMAT OBSERWACJI NAD WYDAJNOŚCIĄ 
PRACY W BUDOWNICTWIE

Przy ro zp atry w an iu  kw estji, ile robocizny trzeba 
zużyć na w ykonanie pew nej roboty, spotykam y się 
często z dużą rozbieżnością cyfr.

Rozbieżność ta  w ynika z najrozm aitszych  p rzy ­
czyn.

P rzyczyny  te m ożem y u jąć w cztery  zasadnicze 
g rupy :

1) w ydajność p racy  zależy od zdolności, w ykszta ł­
cenia, w ytrw ałości i psychicznego nastaw ien ia  samego 
ro b o tn ik a ;

2) ilość zużytej robocizny zależy od rodzaju  sam ej 
roboty, jej wielkości, rozłożenia w przestrzen i i t. p.;

3) n a  w ydajność w pływ ają czynnik i atm osferyczne;
4) na koniec o efekcie p racy  decyduje pow ażnym  

stopniu  jej przygotow anie, zorganizow anie i rodzaj 
użytych urządzeń  pom ocniczych, rusztow ań  i narzędzi.

*
* *

G rupa p ierw sza jest dość dobrze znana. —  W iem y 
z doświadczenia, że pom iędzy poszczególnymi; robo tn i­
kam i w ykonującym i tę sam ą  robotę w tych sam ych 
w a ru n k ach  zachodzą pow ażne różnice w w ydajności 
pracy. D ecyduje tu  ca ły  szereg czynników , jak siła f i­
zyczna, inteligencja, p rzygotow anie fachow e, dośw iad­
czenie i t. p. —  W  efekcie, nazyw ając robo tn ika m u ­
rarzem , cieślą, robotn ik iem  ziem nym , n ie  m am y  je ­
szcze określonej jego w ydajności p racy . D obry t. zw. 
strycharz podw arszaw ski m oże w tym  sam ym  czasie 
pracy  k ilka  ra zy  więcej ziemi w ykopać, niż in n y  ro ­
botnik , k tó ry  zjaw ia się na  robocie z łopatą , a le  n iem a 
odpow iedniej zręczności, siły i dośw iadczenia. P rzy ­
kładów  tak ich  m ożna wiele cytow ać z p rak ty k i. B ar­
dzo ciekaw a okazja  spraw dzenia obserw acji w tym 
k ie ru n k u  zdarzyła się n iedaw no n a  robocie, k tó ra  ob ej­
m ow ała w ykonan ie  rów nocześnie m urów  d la  ośm iu 
identycznych  dom ów. Przez p rzypadkow y dobór n a  
jednych  dom ach p racow ali lepsi m urarze , n a  innych  
m iędzy lepszym i rów nież i gorsi. Otóż ten p rzy p ad k o ­
wy dobór, gdzie nie chodziło  o św iadom e p rz e ja sk ra ­
wienie w yników , dał m im o to bardzo  zastanaw iające 
rezultaty , k tóre tu  przytaczam y.

Nr. W ydajność m urarza  w m3
dom u m uru na  8 godzin pracy.

1 1,71
2 1,56
3 1,52

Nr. W ydajność m urarza w md 
dom u m uru na 8 godzin pracy. J

4 1,90
5 1,56

7 2,04
 8 1,93

średnio 1,75

a zatem  odchylenia m iędzy  w ydajnością najw yższą 
a n a jn iższą  w ynoszą 34% , a w sto sunku  do średniej 
odchylenia w ynoszą 13%  w dół i 13%  w górę.

Rozbieżności w w ydajności p racy  pom iędzy ro b o t­
n ik am i są często m ało doceniane. N iektórzy m ało  d o ­
św iadczeni w ykonaw cy, w pogoni z a  z łudną taniością 
roboty, da ją  pierw szeństw o robo tn ikom  tan im , gdy do­
św iadczony budow niczy zdaje sobie spraw ę, iże ty lko 
nap raw d ę w ykw alifikow any robo tn ik  chociaż drogi 
w p łacy za godzinę jest często najtańszy  w koszcie jed ­
nostk i roboty. Z podobnym  fak tem  spotyka się p rzed ­
siębiorca budow lany  przy  robotach  na prow incji, gdzie 
tan i robotn ik  pochodzenia w iejskiego jest często m ało 
w ydajny.

❖

Uzależnienie w ydajności od  rodzaju  roboty jest 
również fak tem , n a  k tó ry  się m ało  zw raca uw agi. P rzy  
kalku lac ji operu ją  n iek tórzy  kalk u la to rzy  gotow ą sza ­
blonow ą analizą, k tó rą  sto su ją  do każdego w ypadku, 
nie bada jąc  i nie uw zględniając indyw idualnych  w a­
runków  każdej roboty. Tym czasem  koszt robocizny 
podlega znacznym  odchyleniom  od średniej, w  zależ­
ności od całego szeregu cech poszczególnej roboty. 
W  artyku le  bud. E. P iotrow skiego („Przegląd Budow- 
la n y “ 5/32) w ykazano n a  zasadzie obserw acyj chro- 
nom etrycznych  jak  w  n orm alnym  b u d yn ku  w zależ­
ności od ilości k raw ędzi, o tw orów  i t. p. m oże się w a­
hać koszt m urow an ia  w  g ran icach  130 do 170, a za­
tem  najw yższe odchylenie w ynosi tu  30% . Jeszcze 
w iększe rozbieżności spo tykam y w robo tach  ziem nych, 
k tó rych  w ykonanie jest uzależnione od rodza ju  g ru n ­
tu , obecności wody, głębokości w ykopów , wysokości 
nasypów , różnicy^ pom iarów , odległości i t. d.

Istn ieją  tak ie  roboty  jak  bicie pali, gdzie zależnie 
od specyficznych w arunków  rezu ltaty  p racy  m ogą się 
w ahać w g ran icach  k ilkuset procent.
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*
* *

W aru n k i zew nętrzne w jak ich  się odbyw a p raca  
m ają  duży w pływ  na jej efekt. N iektóre podręczniki 
kalku lacy jne w prow adzają  słusznie w spółczynniki 
w zależności od  pory  roku . P ozatem  jednak  p rak ty cz­
ny  kierow nik robót wie o  tem, że na w ydajność m ają  
w pływ  czynn ik i takie, jak  upał, zim no, deszcz, p raca 
w nocy, że w ydajność p racy  rośn ie w ciągu dnia do 
pew nego m om entu , a potem  opada, że podobne zjaw i­
sko zachodzi rów nież w ciągu tygodnia. Tym czasem  
insty tucje zlecające m ało n a  to zw racają  uw agę i .zle­
ca jąc  robotę, pozostaw iają jak o  kw estję o tw artą  okres, 
w k tó rym  robota będzie w ykonana. W  efekcie znane 
są często w ypadki, że przedsiębiorca zm uszony jest do 
w ykonyw ania robót w okresie najniekorzystniejszym , 
choć nie m iał m ożności uwzględnić tego w swej k a l­
kulacji.

*
* *

Nie w ym aga dow odu fak t, iż sposób zorganizow a­
nia robo ty  w pływ a w znacznym  stopniu  n a  w ydajność 
pracy. O tem  uczy zresztą rozw in ię ta  dziś n au k a
0 naukow ej organizacji. Z jednej s trony  w szelkie uch y ­
b ien ia w o rgan izacji zaznaczają  się spadkiem  w y d a j­
ności. Z drugiej um iejętn ie  zastosow ane ulepszenia 
m ogą się w yrazić pow ażnem i oszczędnościam i. Jako  
p rzyk ład  w ym ienim y dane przytoczone w artyku le  
„M urow anie p rzy  pom ocy cieśli1' („Przegląd Budow- 
lan y “ 6/32), gdzie ścisłe obserw acje w ykazały  oszczęd­
ność około 15%  p o  w prow adzeniu  system u m u ro w a­
nia p rzy  pom ocy szablonów .

Przytoczone pow yżej grupy czynników  wypływają­
cych n a  w ydajność p racy  w budow nictw ie dow odzą:

1) że kalku lac ja  nie może się odbyw ać szablonowo, 
lecz w g ran icach  możliwości pow inna zbadać
1 uw zględnić w szystkie przew idyw ane trudności czy 
u łatw ienia, tow arzyszące w ykonyw aniu  danej roboty;

2) że wobec trudności przew idzenia i uw zględnie­
n ia w ka lk u lac ji w szystkich m ożliw ych czynników , 
każda na jbardz ie j naw et sum ienna ka lk u lac ja  zaw iera 
w sobie znaczny  procent niepew ności, a zatem  i ryzy­
ka, k tó re rośnie, gdy k a lk u la to r n ie  zechce lub nie po­
trafi zdać sobie sp raw y  z w arunków , w jak ich  robota 
będzie w ykonyw ana;

3) że z n a tu ry  rzeczy w szelkie 'dzisiejsze podręcz­
n ik i kalku lacy jne  są m niej lub  więcej dokładnem  p rz y ­
bliżeniem  dla określenia w ydajności w ażnych  ty lko  
dla pewnego rodzaju robót, w ykonyw anych  przez okre­
ślony typ  robotnika w  norm alnych  warunkach ,  przy  
zastosow aniu pewnego typu  rusztow ań i narzędzi.

*
* *

U nas m ało  jeszcze rozpow szechniony jest zwyczaj 
ogłaszania w yników  po kalkulacji, dlatego dla ilu stra ­
cji, jak rozbieżne m ogą być p rak tyczne w yniki w ilo ­
ści robocizny potrzebnej dla w ykonania tej sam ej ro ­
boty, podajem y cy fry  ogłoszone w  roku  1930 w szeze- 
gółowem  spraw ozdaniu  z budow y osiedla m ałych  dom - 
ków w Celle (tabl. 1). Osiedle sk ładało  się z dw óch li- 
nij po 11 szeregow ych dom ków , z k tó rych  każd y  za­
w ierał po 4 m ieszkania. R oboty tego sam ego rodzaju  
w ykonyw ała we w szystkich dom kach  jednej lin ji za­
wsze jedna firm a w ykonaw cza tak , że o rgan izacja  ro ­
bót by ła  na całej lin ji jednakow a, a zatem  rozbieżność 
w w ydajności p racy p rzy  w ykonyw aniu  poszczegól­
nych  robó t są w ynikiem  ty lk o  p rzypadkow ych  p rz y ­
czyn jak  również robotników  i czasu w ykonania.

N iektóre z różnic w ty ch  tab licach  dadzą się w y­
tłum aczyć objektyw nie, jak  np. w robo tach  ziem nych 
w dom ach 5, 6, 7, 10 i 11, w  k tó ry ch  natrafiono  n a  
trudn ie jszy  do kopania grunt, przy m urow aniu  p iw nic 
stosow ano częściowo p rak ty k u jący ch  m urarzy . W ięk ­
szość jednak  różnic da się jednak  ty lko w ytłum aczyć 
przypadkow em i odchylen iam i w  w ydajności p racy. 
Jest to zatem  bardzo  pouczająca ilustracja  do rozw a­
żań  na tem at chw iejności i ryzyka tkw iącego w k a lk u ­
lacji w ydajności robocizny p rzy  w ykonyw aniu  naw et 
najbardzie j typow ych robót.

*
•ł* •{*

R ozw ażając kw estję  obserw acji nad  w ydajnością 
p racy  m usim y d o tknąć  rów nież jeszcze jednego bardzo  
ważnego zagadnienia, a  m ianow icie rozbieżności m ię­
dzy obserw acjam i chronom etrycznem i, a w ynikam i 
o trzym anem i z całości roboty.

M am y tu  trzy  stopnie m ożliw ych obserw aeyj:
1) obserw acje w ydajności przez rozłożenie pew nej 

czynności n a  poszczególne ruchy , potrzebne do je j w y­
konan ia ;

Tablica 1.

R o d z a j  r o b o t y
Ilość zużytej robocizny na jednostkę roboty w dom ach linji I

1 2 3 4 5 | 6 7 8 9 10 11

w ykop na piw nice i fundam ent...................................... 0,73 0,80 0,75 0,82 1,23 1 22 2,00 0,92 0,73 1,67 1,85
beton fundam entu bez sza low an ia ................................. 3,30 3,24 3,65 3,85 3,57 3,73 3,73 3,81 3,80 3,85 3,93
m ur z cegły w piwnicy .................................................. 6,20 7,50 8,00 7,30 8,23 7,66 6,80 7,60 8,20 7,18 8,55
izolacja poziom a z dwu w arst p a p y ........................... 0,13 0,07 0,07 0,08 0,08 0,08 0,08 0,08 0,08 0,08 0,08
betonowa podłoga w p i w n i c y ...................................... — — — 0,71 0,69 0,67 0,70 0,69 0,71 0,63 0,65
wyprawa wewn. w piw nicy z dodalniem  cerezytu. — — 1,00 0,77 1,05 0,90 1 , 1 1 0,78 0,78 0,77 0,90
szlichta z dodaniem  c e r e z y t u ....................................... — — — 0,77 0,63 0,77 0,65 0,65 0,61 0,77 0,65
w ypełnienie szkielalu żelaznego pustakam i 1 2  cm. 1,74 2,05 0,96 1,47 1,15 1 ,22 0,95 1,23 1,25 1 ,2 0 1,07
ściany 12  cm przy schodach............................................ 2,38 1,64 2,18 1,84 1,85 1,46 1,77 2,19 2,06 1,75 1 22
izolacja korkowa d a c h u ................................................. 0,31 0,35 030 0,33 0,26 0,33 0,29 0,30 0,28 0,32 0,28
ściany działowe z płyt lekkich 6  cm ............................ 0,74 0.67 1 ,00 0,55 0,73 0,64 0,80 0,61 0,57 0,75 0,70
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2) sum aryczne obserw acje p rzy  w ykonyw aniu  
pew nej czynności, jednakże w g ran icach  niewielkiego 
w ycinka czasu;

3) w yniki z całości roboty lub  z pew nego zam knię­
tego odcinka robót.

Jak o  p rzy k ład  tego stopniow ania m ożem y w ym ie­
nić stopniow anie obserw acji n a d  w ydajnością p racy  
przy  w znoszeniu m urów .

M ożemy obserw ow ać poszczególne ru ch y  łub  g ru ­
py ruchów  m u rarza , jak  to  robił bud. P iotrow ski 
(„Przegląd B udow lany" 5/32), m ożem y notow ać w y­
dajność m u ra rza  p rzy  w ykonyw aniu  jak iejś p a r tj i  m u- 
ru  i m ożem y wfcońcu zebrać w yniki z całej budow y 1 ul» 
p rzynajm nie j z całego piętra .

Otóż z każdego z ty ch  stopni o trzym am y rozbieżne 
w yniki. P an  P iotrow ski doszedł n a  zasadzie analitycz­
nych  obserw acyj do w ydajności około 1200 cegieł 
w m urze, gdy rzeczyw iste w ydajności u  nas w ynoszą 
w no rm alnych  w aru n k ach  i dobrej organizacji w m u ­
rze z o tw oram i n ie  wyżej 600 cegieł.

Jest to fak t, k tó ry  obserw ujem y nietylko u n as  i tu 
znów m usim y sięgnąć do p rzyk ładu  niem ieckiego.

Tablica  2.

R o d z a j  r o b o t y Jedn.

Czas pracy na jed­
nostkę roboty obli­
czony w godzinach

aNV
OlG

A S£ N  O>> v  GN °  O
CJ Ł-
« Z. JS

z całości 
roboty

z chrono- 
m elrażu

DC/3O
ĆS2

N  O  o
^ *£> Z,
M »> 3

m ur fundam enlow y. . m3 5,22 2,94 1,77
m ur parteru  . . . . m3 6,45 5,20 1,24
m ur tremplowy 22 cm. m2 1,66 1,18 1,41
m ur piętra (szczyt, pod­

m urow anie platwi, ko-
, m i n y ) ............................ m8 7,19 3,44 2,08
ścianki w ew nętrzne na

9,5 8,22 1,15
tynki w ew nętrzne . . całość 88,0 76,8 1,28

Na osiedlu w G ronau w ykonał Dr. Ilo tz z N iem iec­
kiego In s ty tu tu  Rzem ieślniczego obserw acje zarów no 
chronom etrażow e, jak  i szczegółową pokalkulację . 
Otóż te obserw acje, p row adzone równolegle, dały  c ie­
kaw e w yniki na  tem at rozbieżności pom iędzy w yn ika­
m i chronom etrażu , a w ynikam i o trzym anym i z całości 
roboty. Cyfry są tak charak terystyczne, iż uw ażam y 
za pożyteczne podać je w osobnem  zestaw ieniu (tabl. 2).

*
* *

R ozw ażania nasze na tem at analizy  w ydajności 
p racy  w budow nictw ie noszą n araz ie  ch a ra k te r  raczej 
im presji. Jednakże daleko  sięgające w nioski, jak ie  n a ­
wet z tak  pow ierzchow nych rozw ażań się nasuw ają , 
k ażą  n am  zająć wobec tego .zagadnienia stanow isko 
poważniejsze, gdyż sięga ono głęboko w spraw ę b u ­
dow nictw a i do tyka blisko interesów  przem ysłu . M u­
sim y rozporządzać bogatym  m ate rja łem  obserw acji 
udostępnionych ogółowi, abyśm y m ogli przejść z do­
tychczasow ych in tu icy jnych  danych  do u g ru n to w a­
nych  i zanalizow anych cyfr. O ne n am  dadzą podstaw ę 
do racjonalnej ka lku lac ji, pozw olą uk ładać  pozycje 
kosztorysow e uw zględniające w szystkie elem enty w pły­
w ające n a  koszt w ykonan ia  i nakoniec dane takie m o­
gą się stać racjonalnym  punktem  w yjścia dla p ra w ­
dziwego uspraw nien ia w budow nictw ie. Jak  długo te ­
go m a te rja łu  nie zbierzem y, w szystkie analizy  i p o d ­
ręczniki analizy, na  k tó re  poszczególne insty tucje
i osoby pośw ięcają dużo p racy  i n ak ład u  pieniężnego, 
stanow ić będą m a te rja ł m ało  w artościow y. R ozw aża­
n ia  nasze kończym y zatem  gorącym  apelem  do sfer 
budow lanych, aby w im ię d o b ra  spraw y zechciały ko ­
rzystać z łam  „P rzeg lądu  B udow lanego" dla kom u n i­
kow ania ogółowi obserw acyj, dotyczących naw et n a j ­
d robniejszych fragm entów , gdyż ty lko tak ie  bezpo­
średnie m ate rja ły  stanow ią  n ap raw d ę  w artościow y 
m aterja ł zarów no dla p rak ty k i jak  i naukow ych b a ­
dań.

PLANOWA BUDOWA MTAST W ROSJI SOWIECKIEJ 
W TEORJI I PRAKTYCE

Pod tym  ty tu łem  zam ieściło p ism o „B auw elt" 
w Nr. 26 z dn ia 30 czerw ca b. r. a r ty k u ł niem ieckiego 
arch. Schulza, k tó ry  jak o  członek g rupy  arch. M aya 
p racow ał w Rosji n a d  p lan am i i realizac ją  budow y 
m iast w Rosji. A rtyku ł ten  uw ażam y za w łaściw e po ­
dać w tłum aczen iu  n a  łam ach  pism a, aby zorjentow ać 
naszych członków  w sp raw ach  budow nictw a sowiec­
kiego. Podkreślam y, że obraz ten p rzedstaw iony jest 
przez inżyniera, k tó ry  by ł w Rosji zaangażow any przez 
rząd  sowiecki, a zatem  p rzy jąć  należy, że nie m ógł on 
w ypowiedzieć swojej op in ji w całej rozciągłości szcze­
rze.

Dla budow y m iast w Rosji istn ie ją  trzy  zagad­
n ienia: polityczne, w ychow aw cze i adm inistracy jne.

Polityczne zagadnienie staw ia cel i stw arza  p ro ­
gram . N ajw ażniejszą p rzesłan k ą  jest tu  sk ład  ludności, 
k tó ry  daje podstaw ę do obliczania ilości szkół, zak ła ­
dów dla dzieci, placów  sportow ych, zakładów  kąpielo­

wych, pra ln i, klubów , szpitali, sklepów  i restauracy j,
i nakon iec  pow ierzchni m ieszkalnej. Na zasadzie tych  
danych  daje się skonstruow ać przybliżony  kosztorys 
całego m iasta. B ardzo w ażną jest spraw a zatrudn ien ia  
zawodowego kobiet, co m a  w pływ  ma stosunek m iesz­
k a ń  indyw idualnych  (z kuchniam i) d o  m ieszkań  w k o ­
lek tyw ach (z w spólną jad a ln ią ) . —  N ierozw iązaną jest 
spraw a, co zrobić z wolną przestrzenią w  obrębie 
miasta. Istn ieją  w praw dzie no frny  d la zieleńców, p la ­
ców  sportow ych  i t. p. ale co zrobić z p lacam i p rzed
i za dom am i. Otóż to  jest pytanie, k tó re  każd y  om ija. 
Boją się m ianow icie uży tkow an ia  tych  placów  n a  
ogródk i w arzyw ne, coby spow odow ało obudzenie się 
instynk tów  m ałom ieszczańskich  i stałoby w  sprzecz­
ności z ideałem  sow ieckim : ro lnictw o n a  w ielkich 
p rzestrzeniach  i zm echanizow ane. D latego te  p lace  
przy dom ach na  p lanach  są „zielone", a w rzeczyw i­
stości są stepem , piaskiem  i kurzem .
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Zagadnienie w ychow aw cze dąży  przedew szystkiem  
do ukszta łtow an ia  pew nego sposobu m ieszkania. Było­
by jednak  b łędem  wierzyć, że w całych  Sow ietach 
m ieszka się w dom ach kolektyw nych.

W  s ta ry ch  m iastach  i wisiach nie m ieszka się wo- 
góle, jtylko jest się stłoczonym  w najgorszych  w a ru n ­
kach. L udność robotn icza woli naogół m ieszkać w o d ­
dzielnych lokalach. T ylko  m łoda generacja  pod  w pły­
wem p a rty jn y m  m ieszka częściowo w  dom ach kolek­
tyw nych. Na ogół m ożna ocenić stosunek m ieszkań in ­
d yw idualnych  do kolek tyw nych n a  75 i 25. W  now ych 
dom ach p ro jek tu je  się typy m ieszkań indyw idualnych, 
k tóre m ożna ew entualnie zam ienić na ko lektyw ne. Do­
póki ogólna aprow izacja  nie dopisuje, b rak  w ystarcza­
jącej ilości zakładów  dla dzieci, albo b ra k  odpow ied­
niego personelu  staw ia ich kierow nictw o pod znakiem  
zapytania, dopóki koszt p ran ia  i cerow ania jest n ie­
p roporcjonalny  do zarobków  kobiet, dopóki ko lek tyw ­
ne m ieszkanie nie jest gospodarczo korzystniejsze od 
indyw idualnego, dotąd gw ałtow ne przeistoczenie w do­
tychczasow ym  sposobie m ieszkan ia nie jes t ak tualne. 
W chodzi tu  w rachubę rów nież w zgląd ad m in is tracy j­
ny na  znany z dośw iadczenia fakt, że dobro publiczne 
jest trak to w an e gorzej i zaw iadyw ane bardzie j lekko­
m yślnie niż w łasność indyw idualna.

Również bardzo opracow ane m ałe  m ieszkanie 
z w budow anem i sprzętam i w ym aga m ieszkańca czy­
stego i ku lturalnego. T a kw estja  jest dziś w Rosji tem  
trudn iejsza , że m łodzież robo tn icza rek ru tu je  się g łów ­
nie z najn iższych  w arstw  społecznych.

K w estja w ychow aw cza w yw iera również duży 
w pływ  na kw estję norm alizacji w budow ie. R ząd ży­
czy sobie norm alizacji, ale arch itekci jej n ie  chcą, 
a publiczność jej n ie rozum ie. N orm alizacja jest dla 
now oczesnego człow ieka kw estją  ducha czaisu i przez 
to rzeczą zrozum iałą. Tam  jest ona koniecznością w o­
bec b rak u  ro b o tn ik a  i m aterja łów . Ale rosyjscy a rch i­
tekci uw ażają p ro jek ty  znorm alizow ane jak o  robotę 
drugiej klasy. Ich  am bicja  polega na  sporządzaniu  in ­
dyw idualnych  pro jek tów  z zastosow aniem  „now oczes­
nych  fo rm “. N orm alizacja u ty k a  rów nież z powodu 
b ra k u  znorm alizow anych w yrobów . Chociaż istnieje 
u rząd  norm alizacy jny , to  rozm aite  norm y n a  szkło, 
okna, drzw i, fo rm aty  cegły, długości belek istn ieją 
rów nolegle do siebie. Jakżeż tu  pro jek tow ać znorm ali­
zow ane dom y? A gdy je się zapro jek tu je , jak  je w y­
konać! Te niekonsekw encje m ożna zrozum ieć ty lk o  na 
tle rosy jsk iej m entalności, k tó rą  cechuje lekkom yślna 
ryw alizacja , niezdecydow anie, niechęć do działania
i un ikan ie  odpow iedzialności. Gdyby naw et architekci 
chcieli p rzeforsow ać norm alizację, n a tra filib y  n a  zde­
cydow any opór ludności. O ile ludność rosy jska lubuje 
się w m onotonji i pow tarzan iu  w tańcu, m elodji i r y t ­
m ie, o ty le  nie lubi p ow tarzan ia  się w budow nictw ie. 
Zapew ne gra tu  rolę przykre  w spom nienie dom ów 
czynszow ych o ch a rak te rze  koszarow ym , ale poza tem 
m usi tu  grać rolę rów nież nieśw iadom e podłoże d u ­
chow e, k tóre pragnie kolorów  i ruchu .

W  dziedzinie gospodarczej in teresuje nas n a jb a r ­
dziej kw estja  rentow ności gospodarki m iejskiej, lecz 
ta  kw estja  u n ich  nie istnieje. K osztorysy o b ejm u ją  ty l­
ko koszt budow y m iasta . W ystępując tam  z kw estjam i, 
am ortyzacji w łożonego kap itału , spo tkałem  się z zu-

pełnyrn  brakiem  zrozum ienia naw et u  członków  cen­
tra lnego  b an k u  kom unalnego d la  budow y m ieszkań. 
To sam o spotkało  m nie, gdy  p rzy  p lanow an iu  m iasta 
M agnitogorsk; zażądałem  udziału  fachow ca z dziedzi­
ny adm in istracji, k tóryby  zbadał p ro jek ty  z p u n k tu  
w idzenia późniejszej gospodark i m iejskiej. Należy 
oczekiw ać, że buchalte rja  kupiecka, k tó ra  została 
w Rosji w prow adzona dopiero od  roku, zostanie ro z­
ciągniętą  rów nież i na gospodarkę gm inną.

Dlaczego to dotychczas n ie  nastąp iło? P rzede­
w szystkiem  dlatego, iż budow a żadnego większego 
m iasta  nie jest jeszcze ukończona. Poza tem  organ iza­
c ja  jest n a  ogół pionow a, a zatem  np. szkoły pod le­
g ają  fabrykom,, sklepy należą do cen tra lnej koopera­
tyw y, jad łodajn ie  m ają  rów nież sw oją centralę. A z a ­
tem  tylko m ało  insty tucyj podlega m iastu.

W ażny jest rów nież stosunek m iasta  do p rz e ­
m ysłu. P rzem ysł p lanow any  przez gosplan w ok reślo ­
nym  punkcie, m a obow iązek w ybudow ania sobie m ia ­
sta, k tó reb y  zaopatryw ało  jego robotników . P rzem ysł 
m usi ponieść koszty budow y i decyduje o tem pie b u ­
dowy. Jeżeli robotnicy pracow ali z zyskiem , to daru je  
im fab ry k a  ogródek dziecięcy, klub, s tad jo n  i t. p. —  
W  ten sposób budow a m iasta  zależy od  rentow ności 
fabryki, (idzie jednak  m ieszkają robotnicy, zan im  m ia ­
sto  zostało w ybudow ane? T u  pow staje ciężka, zupełnie 
jeszcze nie rozw iązana kw estja: kw estja m iasta  b a ra ­
ków. Robotnicy budow lani m ieszkają  w nam iotach , 
ziem iankach  i barak ach . Tego „m iasta“ n ik t n ie p la ­
nuje, ono poprostu  pow staje  i jest. Tym czasem  fab ry ­
k a  zab iera  w szystkie m ate rja ły  budow lane dla w łasnej 
rozbudow y i poniew aż ciągle potrzeba m ieszkań, więc 
buduje  się w dalszymi ciągu barak i. M iasto socjali­
styczne M agnitogorsk m a obejm ow ać 80.000 m iesz­
kańców , a  w pełnym  rozw oju 200.000. Teoretycznie 
m a dziś ono tylko 8.000 m ieszkańców , ale przed  b ra ­
m am i m iasta  gnieździ się 160.000 ludzi w prow izorycz­
ny ch  pom ieszczeniach. Szanuje się przytem  w praw dzie 
p lan  zabudow y, ale dw orzec i inne bud y n k i użytecz­
ności publicznej w sku tek  przerzucenia p u n k tu  cięż­
kości są teraz położone w p u n k tach , k tó re  celowość 
p lanu  zabudow y zupełnie niw elują, gdyż na szybką 
likw idację baraków  n ik t tam  nie liczy. B łąd zasadn i­
czy polega n a  tem , że przem ysły  p lan u je  się tak  gw ał­
townie, że zaniedbuje się zupełn ie kw estję  m ieszkanio­
wą. A rchitekta nie p y ta ją  się p rz y  w yborze p lacu  i czę­
sto później zdarza się, że inżynierow ie fabryczni zab ie­
ra ją  pod rozbudow ę fab ry k i części m ias ta  przeznaczo­
ne n a  (budownictwo m ieszkaniow e.

Gorzej jest jeszcze, gdy k ilka gałęzi p rzem ysłu  za­
k łada się na jednem  m iejscu. Urzędy okręgow e (Kraj- 
ispołkom y), k tórym  p rzypada rola uzgodnienia ro z­
m aitych  interesów , n ie są w stanie spełnić tego za d a ­
nia. Poszczególne insty tucje , zajęte sw ojem i troskam i, 
u w ażają  za n iepotrzebne stosow ać się do cudzych 
spraw , częściowo zaś b rak  jest w ykształconego sztabu  
urzędniczego i in icjatyw y do podejm ow ania zadań, 
p rzek racza jący ch  rzeczy niezbędne. Jest zatem  regułą, 
że się w ty ch  w y padkach  to sarno dw a ra z y  robi, p la ­
nu je  niezależnie i stw arza  chaos. Często p o w sta ją  n a ­
głe zm iany program ów . Przem ysły, k tó ry ch  m iejsce 
było już  ustalone,' zostają z rozm aitych  p rzyczyn  p rze­
noszone gdzieindziej, budow a rozpoczętej fab ryk i zo­
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staje  w strzym ana albo n as tęp u ją  au tom atycznie p rze r­
wy w skutek b ra k u  m aterja łów  i ludzi. Tego rodzaju  
w ypadki n ie  pow inny zbytnio dziwić. W  Rosji jest 
jeszcze możliwe, że się o dkryw a bogactw a na tu ra lne , 
które p rzew racają  istn ie jące p ro g ram y  kom u n ik acy j­
ne  i inw estycyjne. Czyż i u nas n ie są m ożliw e p o ­
dobne niespodzianki, w skutek  postępu technicznego, 
albo przesunięć punk tów  ciężkości ze względów p o li­
tycznych ?

Te trudności, potęgow ane przez skalę podejm o­
w anych  zadań, s taw iają  pod znakiem  zapy tan ia  c ią ­
głość gospodarki planow ej. Mimo to jednostronnem  
byłoby tw ierdzić n a  zasadzie lego, że gospodarka p la ­
now a zaw iodła n a  całej lin ji. M ożemy in n y  wniosek 
stąd  w yciągnąć: że m y  z naszem i środkam i organiza- 
cy jnem i i w ytw órezenii m oglibyśm y p lan  p rzep ro w a­
dzić bard z ie j celowo, rów nom iern ie  i jasno, niż ten

S. PRONASZKO

MATERIAŁY
Budynki w naszym, klim acie pow inny być odporne na 

przem arzanie, przew iew anie oraiz na w ilgoć tak gruntową  
jaik i nadziemną. N ie potępiam  w  czambuł laik zwanych  
m aterjałów zastępczych i nowych sposobów budowania, 
odnoszę się jednakże do tych nowości iz; wielką dozą kry­
tyki i ostrożności i  oddaję pierwszeństwo m ateriałom  do­
kładnie w y pr óbo w an ym .

Praktyka wskazuje, że szereg m aterjałów zastępczych 
wynalezionych w krajach zachodnich i silnie reklam owa­
nych, po kilku latach prób, bądź zginął z rynku naszego, 
nie wytrzym awszy próby życiowej, bądź w  zastosowaniu  
do naszego klimatu, więcej kontynentalnego rniźli na1 za­
chodzie, okazał się nieodpowiednim  w  grubościach na za­
chodzie stosowanych.

Konieczne np. dla naszego klimatu pogrubienie dane­
go m aterjalu zwiększa jego cenę i tem  samem zmienia 
jego reklam owaną niską cenę na wysoką.

Warunki klim atyczne naszego 'kraju, w ielowiekowe 
przyzwyczajenia, a być może i wym agania naszego orga­
nizmu, stwarzają u nas inne wymagania co do warunków  
m ieszkaniowych n iżli na Zachodzie, a więc: 1) prócz m ro­
zów  mamy silne wiatry, bezwarunkowo więcej wciskające 
zimno do mieszkań niżli nawet silmy mróz, 2) na zachodzie 
ludzie ubierają się  w zimie przew ażnie w  wełnianą bie-

k ra j pozbaw iony zupełnie swej w arstw y  in te lek tual­
nej i k tórego ludność ży'je jeszcze w  m entalności śred­
niowiecznej. T a imała ilość specjalistów , k tó rzy  tan i 
p racu ją , może tylko spełniać rolę intsruktorslką, k tó ­
re j owoce nie tak prędko  dadzą się zebrać. Na fo to­
g ra f  je w ykonanych  robót będ ą  m usiały  niem ieckie 
czasopism a jeszcze poczekać, jeżeli nie zechcą pójść 
śladem  „A rchitectura l Review“ i  podać zręcznie skon­
struow ane fo tografje  z m odeli. Jakość  w ykonania, 
b ra k  ty n k ó w  .zewnętrznych, ru ry  dym ow e w ystające 
z okien wobec n iefunkcjonow ania cen tralnego  ogrze­
w ania, k ażą  pow ątpiew ać, czy sam i p ro jek todaw cy  
chcieliby te fo tografje reprodukow ać w  pism ach. R o­
sja  n ie b udu je  teraz, aby  pięknie budow ać, tylko dla 
zaradzenia p rym ityw nym  potrzebom . —  O tem  niech 
p am ięta ją  snoby i esteci, k tó rzy  kok ietu ją  dziś n a  o d ­
ległość Sowiety.

ZASTĘPCZE
liznę, śpią na i pod pierzynam i i średnia temperatura poko­
jowa w  granicach 12—14° C. n ie  jest dla nich dokuczliwa, 
natomiast nasze przyzwyczajenia i warunki klimatyczne 
wymaigają .temperatury w  granicach 15—18° C., a w ięc  
25—289/o wyższej. Zatem nasze budynlki muszą być odpo­
w iednio do tego dostosowane i  musimy dla utrzym ania od­
powiedniej tem peratury w budynkach stosować ściany w e­
wnętrzne odpowiadające naszym warunkom termicznym.

Przeszczepianie bezkrytyczne m aterjałów stosowanych  
nawet z powodzeniem  na zachodzie bez uwzględnienia na­
szych warunków m iejscowych powoduje budowę dom ów  
zimnych, o ścianach przem arzających, a w ięc jednocześnie 
podlegających zawilgoceniu i niszczeniu.

Zbyt polegam y przy stosowaniu zastępczych maiterja- 
łów  na reklamie, w ierząc często 100% bezkrytycznie w yka­
zywanym  przez producentów zaletom, a o ujemnych w ła­
ściwościach producent ze względu na własny interes nie 
może m ówić.

Biorąc pod uwagę powyższe uważamy, że wskazanie 
„nie będziesz, używał do budowy matenja!ów niewypróbo- 
wanych“ winno być naczelną zasadą ludzi stojących na 
czele imprez budowlanych, gdyż za lekkomyślne próby 
płaci w  przyszłości w łaściciel wykonanej przez nas budowy.

INŻ. RAUCII

BUDOWA GMACHU CENTRALI MIĘDZYMIASTOWYCH 
TELEFONÓW I TELEGRAFÓW

O grom ny rozw ój sieci telegraficznej i telefonicznej 
w la tach  pow ojennych sk łon ił M inisterstw o Poczt i T e­
legrafów  do w zniesienia nowoczesnego gm achu, spe­
cjaln ie  przeznaczonego n a  pom ieszczenie telegrafów
i telefonów  m iędzym iastow ych, tembardlziej, że pom ie­
szczenia, za jm ow ane obecnie przez .powyższe in sty tu ­
cje, nie odpow iadają w ym aganiom  nowoczesnej tele- 
techniki. W  dodatku  m ieszczą się one w poszczegól­
nych b u dynkach , częściowo naw et w p ryw atnych
i w różnych  p u n k tach  m iasta. U trudn ia  to w dużej 
m ierze należyte działanie tych insty tucyj, zaś u n iem o­
żliw iając całkow icie ich rozw ój i p rzystosow anie się 
do w ym agań  doby obecnej.

Ostatecznie w ybrano  pod budow ę p lac p rz y  zbiegu 
ulic N ow ogrodzkiej, Poznańskiej i Św. B arbary , ze 
względu n a  jego cen tra ln e  położenie i bliskość p rz y ­
szłego dw orca centralnego.

P rzy  tej sposobności poszerzono ulicę N ow ogrodz­
ką do 25 ni. ze w zględu n a  m onum entalność now ego 
gm achu jak  i na zam ierzoną budow ę całego szeregu 
gm achów  o  ch a rak te rze  m onum entalnym i p rzy  tej u li­
cy. D ługość fro n tu  ulicznego w ynosi około 200 m.

Główne wejście um ieszczone jest przyr zbiegu ulic 
N ow ogrodzkiej i Poznańskiej. W zdłuż u licy  Nowo­
grodzkiej zn a jd u ją  się pom ieszczenia dla te legrafu  t. j. 
głów na sala dla publiczności, sale  aparatów , iradja,
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szkoła teletechniczna, sypialnie dla dyżurów  nocnych, 
jad a ln ia  dla personelu  i t. p. o raz u rząd  pocztow y dla 
dzielnicy dworcow ej. Skrzydło od  ul. Poznańskiej 
przeznaczone jest dla kom unikacji telefonicznej i m ie­
ści salę z rozm ów nicam i, sitację w zm acniakow ą, salę 
aparatów  i t. p. W ieża p rzy  zbiegu ulic Poznańskiej
i Św. B arbary  o w ysokości 42 m. przeznaczona dla 
przyszłej rozbudow y kom unikacji telefonicznej, m ie­
ści chw ilow o część b iu r M inisterstw a i D yrekcji Poczt
i Telegrafów , M uzeum  Pocztowe, oraz B iuro P ro jek ­
tów A rchitektonicznych. Sutereny g m achu  przezna­
czone są na szatnię, w arszta ty , kotłow nię, elektrow nię
i m agazyny.

Do głównego gm achu  przylega od strony  ul. Św. 
B arbary  budynek  m ieszkalny z m ieszkaniam i d la Mi­
n istra  i W icem inistra Poczt i  Telegrafów  oraz szere­
giem  m ieszkań  dla fu n k c jo n a r juszów M inisterstw a
i D yrekcji Poczl i Telegrafów . W  podw órzu  w zniesio­
ny zostanie oddzielny budynek na garaże i m ieszkania 
dla szoferów  i dozorców.

Ogólna k u b a tu ra  gm achu w łącznie z suterenam i 
wynosi około 130.000 m tr. sz.

B udynek główny, t. j. w łaściw y gm ach C. T. T. M. 
w ykonany jest w szkielecie żelaznym , ustaw ionym  na 
fundam en tach  betonow ych i żelazobetonow ych. W o-

(i £ ach C. T. M. i T. od strony zbieyu ul. Poznańskiej i N ow o­
grodzkiej.

W yprawę terrazytown w ykonała  f-ma  „T e r r a z y t S z k l e n i e  w y k o ­
nane przez f-mę Szulc.

hec długości fro n tu  i różnorodności g ru n tu  fu n d am en ­
ty stanow ią 8 części indyw idualnych . Pod  w ieżą oraz 
budynkiem  m ieszkalnym  zastosow ano oprócz ław  żel­
betow ych pa le  system u „S trau ssa11 dla w zm ocnienia 
bardzo  niejednolitego g runtu .

alum injow em i na asfalcie (system „M etasfa lt"), m ie j­
scam i traw n ikam i i kw ietnikam i.

E lew acja fron tow a do w ysokości pasa  podokienne- 
go 1 p ię tra  oblicow ana jest czerw onym  piaskow cem , 
reszta o tynkow ana terrazy tem  w 2-cli kolorach. Od 
strony  podw órza zastosow ano ize względów oszczędno­
ściowych jedynie b aran ek  terrazytow y.

O kna i drzw i w ykonano ze stali c iągnionej lub  też 
b lachy żelaznej pom injow anej i pom alow anej olejno 
na  kolor stalowy. Posadzki zastosow ano w b iu rach  
z k lepk i dębow ej n a  asfalcie, w salach  aparatow ych  -—- 
z linoleum , w salach  dla publiczności —  z lastrico, 
w ustępach  —  z te rrako ty , o raz w  su terenach  —  z be­
tonu, stalobetonu, asfaltu , te rrak o ty  i t. p., zależnie od 
p rzez n acz on ia pom  ieszc z en i a .

S topnie k la tek  schodow ych oraz spoczniki w yko­
nano  z lastrico  w 2-ch kolorach .

Ścian}' w ew nętrzne o tynkow ane są naogół zapraw ą 
w apienną ze szlichtą w apienno-gipsow ą. W  niek tórych

K onstrukcję żelazną ze względów statycznych
i ogniow ych obetonow ano. Ściany zew nętrzne o g ru ­
bości 0.41 m tr. i w ew nętrzne o grub. od 0.06 -— 0.41 
m tr. w ykonano >z cegły dziuraw ki. S tropy zastosow ano 
pustakow e o  żebrach  żelbetowych. Ściany zew nętrzne
o grubości poniżej 0.41 m tr.; obetonow ane k o n s tru k ­
cje żelazne, zna jdu jące się w ścianach zew nętrznych 
jak  i stropy pustakow e pod  tarasam i zaizolowano, ze 
względów term icznych , p ły tam i korkow em i o grub. 
od 1 —  3 cm . Izolację akustyczną na  stropach  m iędzy- 
piętrow ych w ykonano z gazobetonu. T arasy , p rzezna­
czone d la  odpoczynku personelu, pokry te  są p ły tam i

Fasada szczytowa ymachu u zbieyu ul. Poznańskiej i św. Barbary•

W yprawę terrazytową w ykonała  f-ma „Terrazyt". Szklenie w y k o ­
nane przez f-mę Szulc.



ZESZYT 7 PRZEGLĄD BUDOWLANY STR. 150

w ypadkach, szczególnie w suterenach, zastosow ano 
zapraw ę cem entow ą z dom ieszką ,,m urosanu“ . W szyst­
kie tynk i w apienne w ykonano na podkładzie (szpry- 
ou) cem entow ym , celem  uniknięcia zetknięcia się za ­
praw y w apiennej z żelazem.

Ściany i sufity  pom ieszczeń pom alow ane są naogół 
fa rb ą  klejow ą n a  jasno  w dw óch kolorach, za w y ją t­
kiem  klatek  schodow ych, k o ry ta rzy  i n iek tó rych  p o ­
m ieszczeń o ch a rak te rze  specjalnym , w k tó rych  zasto­
sow ano farbę o lejną zw ykłą i kw asoodpom ą.

B udynek m ieszkalny  w ykonano w  szkielecie żelbe­
tow ym  .Resztę w ykonano w sposób identyczny z b u ­
dynkiem  głów nym  z w yjątkiem  okien i  drzwi, k tó re  
ze względu na ch a ra k te r  budynku , w ykonano w drze­
wie.

W ykończenie w nętrz skrom ne, jednak  s ta ran n e  
przy zastosow aniu pom alow ania klejowego, olejnego, 
tapet i boazerji. Całość budynku , p rzed  ostatecznym  
w ykończeniem , została w ysuszona za pom ocą specjal­
nych m aszyn.

Część mieszkalna gmachu od ul. św. Barbary.

W yprawę lerrazytową fasady wylconala f-ma  „T e r r a z y l S z k l e n i e  
wykonane przez f-mę Szulc.

Część gmachu od strony ul. Poznańskiej.

W yprawę lerrazytową wykonała f-ma  „ Terrazyt“. Szklenie w yk o ­
nane przez f-mę Szulc.

Ściany głów nych sal dla publiczności wyłożone będą 
częściowo pły tam i alabastrow em i pochodź, krajow ego.

Sutereny  um ieszczone pod podw órzem  oświetlone 
są św iatłem  dziennem  zapom ocą ,,ro talitów “ , zatopio­
ny ch  w p łyty  żelbetowe.

G inach posiada oprócz instalacji cen tralnego  ogrze­
w ania w odnego, parow ego i pow ietrznego, wodociągu
i kanalizacji, gazu, w entylacji, instalacji elektrycznej 
siły i św iatła  w łasnej elektrow ni o  2-cłi siln ikach  Die- 
sela, również instalacje dla p rądów  słabych t. j. telefo­
nów w ew nętrznych, dzw onków , zam ków , zegarów
i term om etrów  elek trycznych  i rad ja . W  części telegra­
fu  zastosow ane będą oprócz tego tran sp o rte ry  m echa­
niczne i pneum atyczne.

B udynek głów ny w yposażony jest w  5 w ind osobo­
w ych i 3 w indy towarowe.

Ogólny koszt budow y w yniesie około 13.500.000 zł.
Roboty ziemne, po rozbiórce istn ie jących  b u d y n ­

ków, rozpoczęto w iosną roku  1928. Do w iosny 1931 r. 
zakończono kom pletn ie wykopy, fundam en ty  i m ontaż 
konstrukcji żelaznej, przyczem  w yw ieziono przeszło
50.000 n itr. sz. ziemi, w ykonano około 15.000 in tr. sz. 
betonów  i żelbetów w  fundam en tach , około  3.000 m. 
b. (pali „S traussa14 i zm ontow ano przeszło 2.000 tonn 
konstrukcji 'żelaznej, k tó rą  obetonow ano i obm urow a­
no całkow icie, z w yjątk iem  części wieżowej.

W iosną 1931 r. przystąp iono  do zakończenia robót 
m urarsk ich , m on tażu  instalacji i robót w ykończenio­
wych tak , że latem  1932 r. o ddano  do użytku  część 
wieżową i budynek  m ieszkalny. Całkow ite w ykończe­
nie b u d y n k u  nastąp i w  m iesiącu lu tym  1933 r.

W WYKONANIU GMACHU BRAŁY UDZIAŁ NASTĘPUJĄCE FIRMY:

Ogólne roboty wykonywała i wykonywa f-ma „Tekton” Sp. z o. o. 
Montaż stacji wzmaemakowej wykonała „Standard Electric Com­

pany”.
Roboty kam ieniarskie—Przeds. bud. II. Sosonko i W. Wojciechowski. 
W yprawa terrazytow a — f-ma „Tcrrazyt”.
Roboty szklarskie — f-ma Jan Szulc.

Krycie dachów i roboty blacharskie — f-ma Pijanowski.
Asfalt pod klepkę — f-ma „Safat”.
Roboty malarskie — B-cia Karczewscy.
Armaturę do instalacji elektrycznej — f-ma Bracia Borkowscy. 
Roboty lastrikowe -  f-ma M oschkowitz-Bielsko, zastępca Sosnowski. 
Studnię artezyjski) o głęb. 42,5 m. wykonała f-ma J. Przeździecki.
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NIEDYSKRECJE BUDOWLANE

W  pewnej .instytucji wiosną roku 
bieżącego odbył się przetarg z udzia­
łem większej ilości firm. Robotę otrzy­
mała fiirma, której oferta była nadzwy­
czaj niska i  tańsza od następnej oferty
o kilkadziesiąt procent.

Instytucja bądź co bądź fachowa nie 
zawahała się oddać roboty po cenach  
nierealnie niskich i w rezultacie n ie­
dawno ta sarna instytucja na tę samą 
robotę ogłosiła powtórny przetarg, 
gdyż, jak m ówią, firma n ie złożyła 
kaucji i  n ie miała za co prow adzić ro ­
bót, a kredy l u dostaw ców  i w ykonaw ­
ców zawiódł.

W rezultacie stracono napróżino pa­
rę m iesięcy sezonu, aby się przekonać
o tem, o ozem fachowi ludzie kierują­
cy daną instytucją powinni wiedzieć, 
że nierealnej oferty n ie powinno się 
brać pod uwagę.

Pewna firma miała wypadek, zresz­
tą dość często powtarzający się w na­
szych stosunkach, iż, na podstawie 'o- 
statecznego obliczenia wartości w yko­
nanych robót, zleceniodawca został w i­
nien firm ie dość znaczną sumę i że

koszt roboty wskutek niedbałego opra­
cowania kosztorysu wstępnego przekro­
czył preliminarz budżetowy.

Użyto wszelkich kruczków, w yzy­
skano wszelkie niejasności i w ątpliw o­
ści na niekorzyść firmy, byleby tylko 
rachunek zredukować do prelim inow a­
nego kredytu i uchronić się od zarzutu 
niedbałego sporządzenia kosztorysu  
wstępnego i konieczności uzyskania 
dodatkowego kredytu.

Innej firmie, która „sprytnie" urzą­
dzała się w trakcie roboty z rachun­
kami zaliczeniowem i i  której wskutek 
tego rachunek ostateczny okazał siię 
niższym od pobranych zaliczek po­
szczęściło się lepiej. Jak w  poprzed­
nim wypadku tak i  w  tym  urzędnicy 
byli winni, lecz tym razem  cale zm ar­
twienie miała tylko instytucja kierują­
ca robotą z rozwiązaniem  tej sprawy.

Użyto wszelkich kruczków, w yzy­
skano wszelkie niejasności i w ątpliw o­
ści, ale tym razem na korzyść „spryt­
nej" firmy. Sporządzono rachunek na 
robot}' dodatkowe i sprawa została zli­
kwidowana jak najformalniiej.

Złośliwi twierdzą, że „poszkodowa­
na firma" uzależniła uznanie i pokw i­
towanie rachunku za roboty dodatko­

we, kryjącego przebraną sumę, od o- 
trzymania jeszcze pewnej sumy dla 
siebie dodatkowo ponad sumę nade­
braną.

Solidarność została pognębiona, 
„spryt" nagrodzony, a głów ni w ino­
wajcy pozostali spokojni w  swent su­
mieniu z uczciwego' spełnienia obo­
wiązku.

W  pewnej instytucji pólurzędowej 
przedsiębiorca otrzymał na pokrycie 
części należności weksel, który złożył 
w  urzędzie podatkowym  z odpowied­
nią prośbą o sprolonigowanie zaległo­
ści podatkowych do czasu zapłacenia 
wekslu.

W eksel w terminie n ie był wyku­
piony i instytucja wyjaśniła, i e  wekslu 
nie wykupi, gdyż ma wzajem ne rozra­
chunki ze skarbem państwa.

W rezultacie sprawa uregulowania  
wekslu ciągnęła się blisko rok i przez 
ten czas urząd podatkowy liczył przed­
siębiorcy karne odiselki za zwłokę w o- 
płacie zaległości podatkowych.

Kowal zawinił, a ślusarza pow ie­
szono.

DRUGI KWARTAŁ R. R. W PRZEMY­
ŚLE RUDOWLANYM.

W drugim zeszycie „Konjunktury 
Gospodarczej", dającym przegląd sy ­
tuacji gospodarczej w  2-igim kwartale 
b. r., instytut badania koniunktur stw ier­
dza, że m im o objawów konsolidacji 
stosunków, św iatow a konjunktura nie 
uległa wyraźniejszej zmianie. Równo­
cześnie ze •zmniejszeniem zapasów pod­
stawowych surowców zmniejsza się za­
potrzebowanie, co nie w róży zwyżki 
cen. W zrost zapasów na rynku św ia­
towym  jednakże ustał. Nastąpiło upłyn­
nienie rynku pieniężnego, jednakże o- 
bawa do lokat istnieje nadal. Rrak cią­
gle jeszcze koniecznych przesłanek po­
litycznych.

Co się tyczy Polski, to produkcja 
przem ysłowa po wstrząsie na jesieni 
i zimą 1931/32 roku ustaliła się już w  
nowym  układzie i  nie wykazuje w ięk­
szych zmian. N aogół większych zapa­
sów  wyrobów przem ysłowych niema. 
Ożywienia inwestycji nie .należy się 
spodziewać. Ceny spadały silnie, sto­
sunki kredytowe nie popraw iły się. 
Konsumcja ludności miejskiej spadła, 
cokolwiek poprawa cen na zboża i pro-

S T A T Y S T Y K A
dukty hodowlane zwiększyła silę na­
bywczą wsi. Objaw ten należy uważać 
za przejściowy.

Ogólnie niem a m omentów dających  
podstawę do ożywienia, ale brak też 
danych na dalsze pogorszenie się sy ­
tuacji.

Ruch budowlani] znów rozpoczął się 
późno. W skaźnik przewozów materja- 
łów  budowlanych dopiero w  kwietniu  
znacznie poszedł w górę. Przeważa bu­
downictwo m ieszkaniowe i to drobne. 
Dane dotyczące miast, liczących ponad
20.000 m ieszkańców wykazują lekki 
wzrost kubatury rozpoczętych w  ir. b. 
(277.000 m3) budynków m ieszkaniowych  
wobec roku ubiegłego (270.000 nr1), pod­
czas gdy ogólne rozm iary rozpoczętych  
budowli nieco się zm niejszyły (290.000 
m3 wobec 311.000 m 3 z przed roku). 
Pożyczki R. G. K. były realizowane 
śpiesznie w  drugim kwartale. Podjęcie 
spóźnionych robót budowlanych pod­
niosło zatrudnienie w przem yśle m i­
neralnym o 20°/o. Zaznacza się to zw ła­
szcza w przem yśle cementowym, któ­
rego zbyt w  drugim kw artale podniósł 
się w  porównaniu z pierwszym  o 93°/o.

Stan zatrudnienia w  przemyśle bu­
dowlanym  wskazuje na ciekaw y objaw,

wypływający z faktu, iż ruch budowla­
ny w bieżącym  roku obejmuje głównie 
drobne budownictwo m ieszkaniowe. 
Oto w  dużych przedsiębiorstwach, pod­
legających statystyce stanu zatrudnie­
nia, liczba robotników podniosła się  
w II kwartale z 6 do 11 tysięcy, t. j. 
zaledwie o tysiąc ponad zwykły przy­
rost sezonowy. Natomiast roboty bu­
dowlane, prowadzone przez drobnych 
przedsiębiorców wchłonęły według d a ­
nych Funduszu Bezrobocia w  ciągu 
kwietnia i maja przeszło 20.000 robot­
ników.

Jednakże i  te mniejsze roboty nie 
osiągają rozm iarów zeszłego roku.

REZOLUCJA KONFERENCJI INSTY­
TUTÓW RADANIA KONJUNKTUR.

Na konferencji instytutów badania 
konjunktur, która odbyła się  w dniach 
5 — 7 lipca b. r. w  Londynie, powzięto  
następującą rezolucję:

„Obecny kryzys gospodarczy, które­
go najjaskrawszemu symptomami są: 
wielka zniżka cen oraz spadek zatrud­
nienia, jest w zasadzie wynikiem  zała­
mania równowagi, jakie nastąpiło w 
latach 1925 — 1929, lecz gwałtowność
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togo załamania wybitnie zwiększyły  
liczne i często zmieniane środki, jakie 
były przedsiębrane (dla ograniczenia 
wolnych obrotów w stosunkach han­
dlowych i pieniężnych. W edług jedno­

myślnego zdania konferencji powyższe 
środki obrony, stosow ane przez po­
szczególne kraje, oddziałują destruk­
cyjnie -zarówno ma kraje, które restryk­
cje stosują, jak i  na kraje, których re­

strykcje dotyczą. Są one w  dużej m ie­
rze odpowiedzialne 'za stały spadek 
cen na rynkach światowych, odbywa­
jący się  w  ciągu ostatnich dwunastu 
m iesięcy i trwający jeszcze nadal".

B U D O W Y  I P R Z E T A R G I

WYNAGRODZENIE ZA ROBOTY DODATKOWE ZAGRANICĄ

Podajem y poniżej uwagi praw ników  francuskich na te­
mat wynagrodzenia za roboty dodatkowe. Praktyka fran­
cuska opiera się na tych samych podstawach prawnych, co 
i nasza, it. j. na kodeksie Napoleona. Uwagi w ięc dotyczące 
Francji są i dla nas aktualne.

Zasadniczo w wypadku zawarcia przez przedsiębiorcę 
umowy ryczałtowej n ie przysługuje mu praw o pobierania 
wynagrodzenia za roboty dodatkowe. Przewidziana jest ta 
zasada w  art. 1793 Kodeksu Cywilnego, który brzmi:

„Gdy budowniczy lub przedsiębiorca podjął się  w ysta­
wienia budynku za cenę ryczałtową wedlulg planu ułożo­
nego i umówionego z właścicielem  gruntu, to n ie m oże on 
żądać żadnego podwyższenia ceny, ani pod pozorem  po­
większenia się kosztów robocizny, albo materjałów, ani pod 
pozorem  zmian lub powiększeń w  planie tym  poczynionych, 
jeżeli ma zmiany te lub powiększenia n ie było upoważnienia  
na piśm ie i jeżeli cena nie została z w łaścicielem  um ó­
wiona".

Stosując ten artykuł orzecznictwo sądowe rozróżnia  
clwa rodzaje um owy na cenę ryczałtową, ryczałt czysty i r y ­
czałt, który przewiduje wykonanie robót dodatkowych.

W pierwszym  wypadku wynagrodzenie dodatkowe 
przedsiębiorca może dostać jedynie po otrzymaniu zgody 
właściciela i  na zmiany lub rozszerzenie początkowego p la ­
nu i na cenę tych robót dodatkowych. W ymagana jest 
w tym wypadku zgoda wyraźna i piśmienna, sądy odrzu­
cają wszelki inny dowód (Fr. Sąd Kasacyjny 10.VI 1931).

Przeciw nie art. 1793 niem a zastosowania, gdy w  umo­
wie ryczałtowej, dodane są uwagi, które zmieniają jej cha­
rakter jak np. gdy zgodnie strony oświadczają, że przedsię­
biorca nie może żądać wynagrodzenia za roboty dodatkowe 
jeśli nie są one zlecone piśm iennie przez architekta lub w ła­
ściciela (Sąd Kasacyjny 8.V1 1915), lub gdy właściciel za­
strzega sobie prawo zmian, powiększenia lub zmniejszenia, 
jakie uzna za właściwe, określając pew ną cenę lub w ypro­
wadzając ją analogicznie do cen um ow y (Sąd Kas. 19.YI1I 
1897, 1 luty etc.).

Również jeśli chodzi o ryczałt czysty, sądy wymagają, 
aby plan był wykreślony i uzgodniony między stronami 
w  chwili spisania urnowy. Plan ten winien dostarczyć 
wszystkich elem entów koniecznych dla określenia w  sposób 
dokladnu i ścisły, rozm iarów i charakteru mających być 
wijkonanemi, robót.

Czy te rygorystyczne wskazania francuskiego kodeksu 
cyw ilnego znajdują się i wpraw odawstwie zagramicznem? 
Odpowiedź na lo pytanie dajemy poniżej.

Naogól w e wszystkich uslawodawstwach znajdują się  
podobne przepisy. Praw odawca uważał zawsze za konieczne 
ochronić w łaściciela od niespodzianek praw ie nie do unik­
nięcia przy wykonywaniu roboty. Chciał go ustrzec nawet 
przed chęcią wprowadzania zmian.

ANGLJA.

W iadomem jest, iż Anglja nie posiada kodeksu w na- 
szem znaczeniu; regulatorem jest zwyczaj, z wyjątkiem  p o­
szczególnych specjalnych ustaw. W tem zagadnieniu stoso­
wane jest prawo zwyczajowe dotyczące umów, które cha­
rakteryzuje szeroki zakres decyzji sędziego.

Roboty dodatkowe mogą dać podstaw ę do podwyższenia  
ceny ryczałtowej, jeśli ich wykonanie jest tylko rozszerzo- 
nem w normalnych rozmiarach zastosowaniem  umowy, za­
aprobowanej przez właściciela, albo do obliczenia na pod­
stawie realnej wartości robót wykonanych dodatkowo.

Jeśli przeciwnie przyjęły one te rozm iary, że przez 
zmianę formy lub wartości stanowią one prawdziwą zmianę 
całokształtu urnowy, sędzia może uważać, że nastąpiło zar­
w anie umowy, jeżeli przedsiębiorca n ie wystarał się o for­
malną zgodę klijenta.

W tym  wypadku sytuacja przedsiębiorcy jest dość trud­
na; może on być nawet skazany na wynagrodzenie szkód 
i  strat.

STANY ZJEDNOCZONE.

Poszczególne Stany rządzą się  różnem i prawami. Nao- 
gół panuje duch tradycji anglo-saskich. Ogólnego prawidła 
skreślić niepodobna.

Tc dwa system y oparte są na dobrej wierze i szerokich 
kompetencjach sądu.

Istnieją natomiast przepisy ustawodawcze precyzujące
lo zagadnienie w  sposób bardziej lub mniej szczęśliwy.

MAROKKO.

Art. 777 kodeksu marokańskiego o zobowiązaniach m ó­
w i naprzykład: „Ten kto podjął się pewnej roboty za ry­
czałtową cenę według planu lub kosztorysu -zrobionego lub 
przyjętego przez siebie, n ie może żądać żadnego podniesie­
nia ceny, chyba, że suma wydatków  została zwiększona  
przez w łaściciela i że  on specjalnie zatwierdził zwiększenie 
wydatków. Nie odnosi się to do dodatkowych warunków  
stron.

Mimo że artykuł n ie m ówi o robotach dodatkowych, ma 
on do nich zastosowanie, ponieważ wyraźnie wskazuje na 
każde powiększenie kosztów.

Strony mogą zawierać dowolną umowę. Jednakże, gdy
o dodatkowych robotach um owa milczy, obejmuje je auto­
matycznie. Przedsiębiorca bowiem  m a możność na podsta­
w ie planu i kosztorysu zorjentowania się w  całokształcie 
roboty.

Jednakże roboty dodatkowe mogą w pewnych warun­
kach być oddzielnie zapłacone.

Idzie o to, aby w łaściciel ze sw ej strony powiększył 
przewidziany wydatek, aby go zlecił przedsiębiorcy i to for­
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malinie, specjalnie i  wyraźnie; nie mogą tu zachodzić żadne 
domniemania.

Ta zgoda właściciela nie może dotyczyć tylko samej ro ­
boty, ale i  jej ceny.

Kodeks wymaga, aby właściciel zgodził się mając przed 
sobą całokształt sprawy.

Warunki te są trudne nieraz do spełnienia. W  trakcie 
budowy właściciel często staw ia żądania, które nieobjęte 
są urnową .

Koszt realizacji żądanych zmian prowizorycznych lut) 
zasadniczych bardzo trudno obliczyć, a zmiany te  nawet dla 
przedsiębiorcy są bardzo często nieuchwytne.

Z tych samych w zględów  trudno uzyskać od właściciela  
zatwierdzenia dodatkowych wydatków.

Kodeks nie m ówi poza tem jalk należy kalkulować pod­
wyższenie ceny.

NIEMCY I ROSJA.

Kodeks niemiecki i  sowiecki, aczkolwiek trochę się róż­
nią, zawierają jednak tę samą zasadę.

Artykuł 650 kodeksu niem ieckiego tak postanawia: „Je­
śli umowa była zawarta na podstaw ie kosztorysu bez moż­
ności wzięcia przez przedsiębiorcę odpowiedzialności za śc i­
słość kosztorysu i bez pewności z jego strony, że budowa 
będzie wykonana bez znacznego przekroczenia kosztorysu, 
przedsiębiorcy przysługuje, na w ypadek wypowiedzenia  
z tego powodu przez zleceniodawcę urnowy, skarga z art. 
<545 kodeksu (artykuł ten m ówi: „przedsiębiorca może d o ­
magać się wynagrodzenia za odpowiednią część dostarczo­
nej roboty i  zwrotu wydatków n ie związanych z wynagro­
dzeniem").

Joślii podobny wypadek z kosztorysem  jest do przew i­
dzenia, przedsiębiorca winien natychm iast powiadom ić
o tem zleceniodawcę".

Jak widać artykuł ten nie mówi ściśle o ryczałcie n ie­
zmiennym.

Dodatkowe roboty mogą spow odow ać zerwanie umowy  
przez właściciela i  to  naw et przed rozpoczęciem  robót tz tym  
warunkiem, że przekraczają one znacznie przewidziany ry­
czałt.

Przedsiębiorca mógłby się  znaleźć w  bardzo trudnej sy ­
tuacji, jeśliby nie liczyć na sędziego, który oceni praw o­
m ocność zerwania umowy, lub na inne w yjście które wska­
zuje ten artykuł: odszkodowanie lub polubowne załatwienie

PRZETARG NA ŚCIANĘ OPOROWĄ 
Ogłoszony przez Kier. Przeb. W ęzła w W arszaw ie 

12.YI1I. 1932.

F I R M A Zł.

1 Spółdzielnia Inż. Kom unikacji . 268.065 , (weksel
2 Reinberg i S z p ig e l ...................................... 268.360
3 Janicki (nie podpisał p ro jektu  umowy) 295.845
4 Plebański i W o d z iń sk i............................... 319.835
5
6 Gryzik (weksel bez żyra) . . . . 355.405
7 Sosonko i W ojciechow ski 358.000
8
9

10 W olski i W iś n ie w s k i .............................. 399.144
11 Z i m m e r m a n .............................................. 399.491
12 Podlecki ,i Słobodziński . . . . 415.156
13 Gdyńskie Biuro Inż. Bud............................ 572.S70

Robotę pow ierzono firmie Spółdz. Inż. Komunikacji.

sprawy. Tem odszkodowaniem w wypadku odstąpienia od 
umowy jest zapłata za wykonaną część robót.

Polubowne załatwienie, to nałożony przez kodeks obo­
wiązek powiadom ienia zleceniodawcy o robolach dodatko­
wych. Jest to manifestacja dobrej wiary ze strony przedsię­
biorcy. W ówczas albo zawarta zostaje dodatkowa umowa, 
albo po zerwaniu um owy następuje rozliczenie za wykona­
ną część robót.

Ten system stwarza jednak tylko pozorne rygory; przy 
dobrej woli stron trudności te  nie są straszne.

Podobnie kodeks cywilny rosyjski opiera się na zasa­
dzie, że przedsiębiorca jest w  możności sam, lub ma m oż­
ność pierwszy stw ierdzić (przekroczenia kosztorysowe i, że 
działałby w  zlej w ierze nie powiadam iając o lem w łaści­
ciela.

Nie dotyka on ryczałtu ścisłego, który miusi być utrzy­
many 'za wszelką cenę. Pozwala on rów nież w łaścicielowi 
na żądanie w  każdej chwili unieważnienia umowy. Zobo­
wiązuje wreszcie przedsiębiorcę do zwrócenia we w łaści­
wym  czasie uwagi zleceniodawcy na uzupełnienia p rzew i­
dzianych robót.

Przytaczamy trzy szczególne punkty: w wypadku unie­
ważnienia umowy, przedsiębiorca ma praw o nietylko do 
zapłaty za wykonaną robotę, ale i do zwrotu wszystkich  
włożonych nakładów; w  wypadku gdy przedsiębiorca nie 
uprzedził w łaściciela, nie może nic żądać, podczas gdy ko­
deks niemiecki przyznaje mu zwrot kosztów według cen 
umówionych. Nakoniec, wszystkie przepisy nie stosują się 
w wypadku „zmiany warunków objektywnych", t. j. nieza­
leżnych od człowieka.

ITALJA, BELGJA, HOLANDJA.

Kodeks cywilny belgijski, w  art. 1793, w łoski w  art. 1G40, 
holenderski w  art. 164(5 zawierają przepisy analogiczne do 
kodeksu francuskiego. Orzecznictwo sądow e jest rów nież  
zbliżone do francuskiego. Być może jednak, że  jest ono bar­
dziej faworyzujące przedsiębiorcę jak orzecznictwo francu­
skie.

Ten krótki przegląd praw odaw stw a zagranicznego 
wskazuje, że oferować na ryczałt należy z zachowaniem  
wszelkich ostrożności; um owa w inna zawierać punkty, po­
zwalające na otrzymanie bez trudności zapłaty za roboty 
dodatkowe zlecone i wykonane.

PRZETARG NA KUCHNIĘ W 21 P.P. W CYTADELI 
16.VI 11. 1932.

F I R M A Zł.

T r a w e r s ....................................................................... 115.251
120.802

Reinberg i Spiegel . ............................................ 128.017
Podlecki i Słobodziński............................................ 128.224
Białobrzeski i H i l d t ................................................. 130.721

132.274
Filanowicz i S uchow olski....................................... 134.857
S ta rc z e w sk i................................................................. 135.356

135.828
136.367

T ro janow sk i.................................................................. 140.000
G oldgrau ........................................................................ 158.467



ZESZYT 7 PRZEGLĄD BUDOWLANY STR. 1(53

PRZETARG NA RUDOWĘ DOMÓW MIESZKALNYCH W TO­
RUNIU dla Z. U. P. U.

10.VIII. 1932
(roboly ziem ne, m urarskie, tynkarskie, izolacyjne, betonowe, żel­

betowe i ciesielskie)

F I R M A Zł.

1 Inż. Morawski i S-ka, Gdynia . 557,047.12
2 G. T. P., G d y n i a ...................................... 572,490.93
3 St. Maćkowiak—Rudowniczy, Poznań . 614,399.46
4 H arw ot i Mrówiec, T oruń . . . . 664,147.25
5 B udzyński—Budowniczy, Poznań . 659,670.77
6 Ryka, B y d g o s z c z ...................................... 675,019.30
7 Popławski i Fiirstenwald, W łocławek . 683,017,75
8 Bog. Błęski i Sp. Inż., W arszaw a . 699,796.20
9 K. Krzyżanowski Inż., Gdynia . 719,190.78

10 J. Drecki, T o r u ń ...................................... 728.628.86
11 G. HejDcel, P o z n a ń ............................... 743,817.86
12 Jaw orski, Bydgoszcz . . . . . 761,623.98
13 Zjednocz. Tow. Budowlane w W arsza­

wie. O ddział Gdynia . . . . 795,025.23
14 E. Rychlicki, P o z n a ń ............................... 805,830.62
15 A. Rosochowicz, T oruń ....................... 810,597.25
16 Zuziak, T o r u ń .............................................. 820,192.70
17 Jan  Fakul i Błokiewicz, T oruń 825,275.48
18 A. Bzyl Inż., P o z n a ń ............................... 826,693.01
19 Zawiczek i Szczepaniak, T oruń 842,993.21
20 W olski, W iśniew ski, W arszawa 878,321.52
21 O ppm an i Kozłowski, W arszaw a 888,919.78
22 Gdyńskie Biuro Inżynier., Gdynia . 987,803.11
23 Klim i Ciszewski, Tczew. (Oferta na 2

domy z 6 - c i u ) ....................................... 457,882.70
24 Eicke i Lewandowski, Poznań. (Oferta

na roboly tylko żelbetowe) . 365,838.—

P R Z E T  A R G 

na obudowę hangaru  Nr. 05 na Okęciu.

F I R M A Zł.

1 F ilanow icz i Suchowolski . . . . 86.319.14
2 Podlecki i Słobodziński . . . . 90.080.08
3 Olański i T ro ja n o w sk i............................... 97.365.76
4 J. C hrzanow ski.............................................. 107.307.82
5 A. P r ó c h n i c k i .............................................. 108.982.02
6 Górn. Tow. P rzem ......................... ...... 110.979.90

P R Z E T A R G  
na przybudów ki przy hangarze szkolnym  na Okęciu.

F I R M A Zł.

1 Zjedn. Tow. Inż. Bud.................................. 117.728.92
2 Podlecki i Słobodziński . . . . 143.435.71
3 W arsz. Tow. Tech. Bud.............................. 143.684.40
4 Filanowicz i Suchowolski . . . . 144.073.79
5 Górnośl. Tow. P rzem ................................... 146.085.87
6 Olański i T ro ja n o w sk i.............................. 163.296.49
7 Al. P r ó c h n ic k i .............................................. 183.556.12

P R Z E T A R G  
na rozbiórkę d. kasyna oficerskiego przy W. Szk. Wojsk. 

W arszawa. — F. K. W. — 16.VIII.1932.

F I R M A Zł.

Spółka Zar. Prac. U m ysłow ych........................... 11.900
12.800
16.200
18.750
21.000
22.000
22.500

Robotę powierzono firmie Spółka Zar. Prac. Um.

P R Z E T A R G  

na dokończenie 6 domków m urow anych dla Spółdzielni „O chota1, 
pod Raszynem. — 19.V III.1932 (cena za 1 dom).

F I R M A Zł.

19.735
20.806
21.774

W ojnarowski i Św iecki............................................ 23.262
Zjednoczeni In ży n ie ro w ie ...................................... 25.497

25.352

WYiNUK PRZETARGU 
na objekty wojskowe w Gdyni — 23 sierpnia 1932 r.

F I R M A Zł.

Paszkowski, P róchnick i i S - k a ........................... 186.000
242.000

Czeżowski i S t r u g ................................................. 248.600
R aym ond ....................................................................... 275.000
Skąpski i S - k a ............................................................ 289.000
Jaskulski i B ry g ie w icz ............................................ 307.000

NAPRAWA FUNDAMENTÓW POD BAZYLIKĄ W W ILNIE 

18 VIII. 1932.

F I R M A Zł.

136.000
171.000
173.000

R a y m o n d ..................................................................... 178.000
Stronczyński i B o j a r s k i ...................................... 184.000

189.000
Sosonko i W ojc iechow sk i.............................. 192.000
W olski i W iś n ie w s k i .............................................. 193.000

Robota została pow ierzona firm ie Łempicki,
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PRZETARG NA ODBUDOWE BUD. Nr. 2 W KOSZARACH 13 P.P. 
W  PUŁTUSKU 

16.YI. 1932.

F I R M A Zł.

T ro janow sk i.................................................................
S z r e t t e r .......................................................................
L ibron — P u ł t u s k .................................................
R ó ż a ls k i ......................................................................

Robotę otrzym ała firm a Trojanowski.

PRZETARG NA DOM M. S. S. O. 
przy ul. Czarneckiego 55.

62.050
63,100
63.600
65.000

F I R M A St. surowy wykończ. R a z e m

1 W ładysław Grębski . . . 40.531.86 _ 40.531.86
2 E. Gruca i A. Słapczyński. 40.729.19 43.640.57 84.369.76
3 B-cia S. i E. Tomaszewscy. 43.902.92 45.409.09 89.312.01
4 Olański i Trojanow ski . . 45.479.49 48.332.57 93.812.00
5 Białobrzeski i H ild t. 43.205.04 50.758.85 93.963.00
6 B aran o w sk i........................... 43.739.47 50.321.53 94.061.00
7 Rogaczewski i Szulakiewicz 54.368.63 — 54.368.63
8 Górn. Tow. Przem . . . . 49.393.67 58.059.01 107.452.68

Robotę powierzono f. E. Gruca i A. Słapczyński.

P R Z E T A R G  
na w ykonanie ujeżdżalni przy W. Szk. W ojsk. — W arszawa. 

F. K. W. —  16.VIII.1932.

F I R M A Zł.

P rzybylski .................................................................. 13.482
14.495
14.853

Spółka Zarób. Prac. Umysł.................................... 16.510
17.385

W iś n ie w sk i.................................................................. 27.220

Robotę pow ierzono firm ie Przybylski.

PRZETARG NA GARAŻ GŁÓW. INSP. SIŁ ZBR. 
przy ul. Rakowieckiej (D. O. K. Nr. 1).

F I R M A Zł.

1 163.945.39
2 171.916.80
3 Olański i T ro ja n o w sk i.............................. 174.925.13
4 K. W ąsek i J. Zawerbowski 178.223.84
5 O. S z r e t te r ...................................................... 180.262.04
6 Podlecki i Słobodziński.............................. 199.982.14
7 Spółdzielnia Zarobkowa Prac. Um. 211.361.43

Robotę pow ierzono W arsz. Sp. Budowlanej.

RYNEK MATERIAŁOWY I PRACY

CENA BLACHY CYNKOWEJ.

B iuro Sprzedaży Polskich W alcowni 
Cynku w K atow icach n o tu je  n astępu ją ­
ce ceny b lachy cynkow ej:

I. Dla hurtow ników  prży kupnie  na 
w łasny rachunek  i do sprzedaży w  d ro ­
dze kom isow ej:

przy  kupnie 30 t. na raz
zł. 954,50 za 1 000 kg

przy kupn ie  m niej niż 30 t.
od 5 t. zł. 971),—  za 1 000 kg

H. P rzy  sprzedaży przez hu rtow n i­
ków i kupców  uprzyw ilejow anych nie

PRODUKCJA I ZBYT BLACHY CYNKOWEJ W  POLSCE

M I E S I Ą C

P r o d u k c j a Z b y t  w k r a j u 1)

1929 r. 
t.

1930 r. 
t.

1931 r. 
t.

1932 r. 
t.

1929 r. 
t.

1930 r. 
t.

1931 r. 
t.

1932 r. 
t.

S t y c z e ń ....................................................................... 1.900,0 1.989,4 1.462,4 797,9 422,9 316,4 264,3 213,0
L u t y ............................................................................ 1.469,0 1.425,9 1.536,2 596,2 193,4 268,0 245,7 240,8

1.521,1 1.560,2 1.443,0 582,3 383,5 420,4 454,5 213,5
K w iec ień ....................................................................... 1.641,0 2.226,8 1.126,2 859,2 723,9 687,0 535,5 527,6

1.861,0 2.144,5 1.580,7 849,5 799,0 975,4 717,7 629,8
C ze rw iec ....................................................................... 2.049,4 2.102,4 1.965,7 1.012,8 841,0 764,7 1.115,6 768,5
L ip ie c .......................................................................  . 1.934,4 1.819,2 1.983,3 — 947,6 1.006,9 1.079,0 —

2.102,0 1.735,7 1.712,3 — 1.019,8 1.062,9 918,3 —
W rzes ień ....................................................................... 2.123,6 1.828,4 1.380,5 — 946,8 966,7 813,4 -
P a ź d z ie rn ik .................................................................. 2.146,4 1.932,7 1.640,2 — 678,5 1.032,0 838,9 —

1.900,3 1.738,6 1.451,0 — 667,2 673,4 585,5 —
G ru d z ień ....................................................................... 1.989,9 1.595,0 1.127,7 — 498,3 450,0 375,9 —

O g ó ł e m .  . . 22.638,1 21.998,8 18.409,2 — 8.124,9 8.023,8 7.944,3 —

*) Z uwzględnieniem  zużycia własnego.
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w drodze kom isow ej —  odsprzedaw com : 
zł. 1019,50 za il 000 kg 

LII. P rzy  sprzedaży przez hu rtow n i­
ków i kupców  uprzyw ilejow anych ze 
składu konsum entom :

zl. 1063,—i za 1 000 kg 
iPorytet: st. kol. Chebzie.

OENiA BLACHY OCYNKOWANEJ.

Cynkownia W arszaw ska no tu je  o<l 
dn. 1.1 1932 następujące ceny blachy że­
laznej ocynkow anej za 1 kg. franco  s ta ­
cja W arszaw a.

Blacha żelazna ocynkow ana gatunku 
najw yższego:

71 lX l422X 0,45 mm. 1 zł. 05 gr.
711X 1422X 0,50  m m . 1 „ 00 „

1000X2000X0,50 mm. 1 „ 07 „

Blachy 2-go gatunku o (ia/o tańsze. 

Ceny bez zobow iązania.

„PRZEGLĄD BUDOW LANY” zwraca się
do wytwórców i przedstawicieli mat. budowlanych, do po­
siadaczy licencji na materjały i konstrukcje budowlane 
z u p rz e jm ą  p ro śb ą  o n ad sy ła n ie  materjałów informacyjnych

W SZCZEGÓLNOŚCI INTERESUJĄ NAS: 1. Opisy wyrobu i użycia.
2. W yniki badań.
3. Referencje z budów, na których ts materjały były użyte.
4. Cenniki.

Co do cenników prosimy o kom unikowanie nam również zm ian w tych cennikach.
Materjały nadesłane będziemy częściowo użytkować w samej treści redakcyjnej, częściowo będziemy 

tworzyć z nich kartotekę dla użytku i informowania naszych czytelników.
Zwracamy uwagą, że akcja gromadzenia przez nas materjałów informacyjnych leży w interesie przedstawicieli rynku materjałów 

budowlanych, jako zmierzająca do usprawnienia służby inform acyjnej i propagandowej.

TARYFA KOLEJOWA
W  dzienniku ta ry f i zarządzeń kolejow ych z roku  

1932 Nr. 22 poz. 153, ust. 2 została ogłoszona ta ry fa  
tow arow a obow iązująca od  1 m a ja  1932 r. Celem po in ­
form ow ania czytelników  ^P rzeg lądu  B udow lanego11 
w spraw ie ta ry f na  przew óz m aterja łó w  budow lanych  
podam y w k ilku  kolejnych zeszytach naszego p ism a 
wyciągi i skró ty  tary fy  w  odniesieniu do m aterja łów  
budow lanych.

Taryfa  w y ją tko w a  D 1.

1. Przedm iot. Drzewo użytkow e z gatunków  ro ­
snących w strefie um iarkow anej:

a) dłużyce, kloce, b lok i w  korze lub bez k o ry ;
b) słupy do przew odów  elektrycznych;
f) drzew o strugane, ciosane, tarte , jednak  nieheblo- 

w ane i n iefugow ane i t. p.;
g) drzew o heblow ane, fugow ane i szpuntow ane 

i k lepka posadzkow a;
j) podk łady  kolejow e;
k) kostka brukow a, tak że  nasycona.
2. Obszar w ażności od  w szystkich  stacyj do 

w szystkich  stacyj.
3. O płaty za 100 kg. w groszach.

Za odległość 
km.

N a j m n i e j z a

5000 kg 10000 kg 15000 kg

10 39 36 35
50 85 67 60

9 6 — 100 144 108 91
191 — 200 228 162 133
291 — 300 271 189 155
391 — 400 313 217 176
491 — 500 344 237 191
591 — 600 374 257 206

Taryfa  w y ją tko w a  H 9.

1. P rzedm iot. Żelazo i stail sztabow e i fasonowe, 
nieobrobione, w alcow ane lub ciągnione o wszelkich 
kształtach .

2. Od s tacy j: Będzin, Chebzie, Częstochowa, D ą­
brow a Górnicza, H ajduk i, Katowice, K raków -B onarka 
Królew ska H uta, N iekłań, Nowy Bytom  tow arow y, 
Ostrowiec n ad  K am ienną, Siem ianow ice Śł., Sosno­
wiec, W ierzbnik , Zaw iercie —  d b  w szystkich stacyj.

3. O płaty za 100 kg. w groszach:

Za odległość 
w km.

N a j m 11 i e j z a

10.000 kg. 15.000 kg.

1 — 10 60 59
41 — 50 108 101
91 — 100 169 153

191 — 200 278 248
291 — 300 337 298
391 — 400 407 259
491 — 500 171 415
591 — 600 524 461

4. N adaw cą m oże być tylko hu ta  lub w alcow nia 
żelaza.

Taryfa  w y ją tkow a  K 1.

1. P rzedm iot.
Cem enty m ielone w szelkich nazw.
2. Od stacyj przy k tó rych  zna jdu ją  się cem en­

tow nie.
3. O płaty  za 100 kg. w groszach.
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Za odl. w km. N ajmniej 
za 15.000 kg.

10 30
50 57

96 — 100 88
191 — 200 139
291 — 300 179
391 — 400 209
491 — 500 224
591 — 600 238

Taryfa  w y ją tko w a  K 3.

A. K am ienie nieobrobione, p iasek, żwir, glina, 
gips palony , w apno pailone, w apno gaszone, tłuczeń, 
żużle wielkopiecowe, gruz.

O płata przew ozow a w groszach za 100 kg.

Za odległość 
w km.

Od paźdz. do lutego Od m arca do w rześnia

do
15.000 kg.

15.000 kg. 
i wyżej

do
15.000 kg.

15.000 kg. 
i wyżej

10 22 20 22 20
50 43 39 43 39

96 — 100 65 59 65 59
191 -  200 98 85
291 — 300 109 96
391 — 400 120 107
491 — 500 131 119 118 107
591 — 600 142 129 132 120

B. Cegły budow lane i pustak i z gliny zw ykłej, g i­
psu, szlaki, żużli, cegły w ap.-piaskow e i cem entowe, 
trzcinów ka. D achów ki i gąsiory g lin iane i cem entow e. 
R ury  i dreny. K linkier.

O płata przew ozow a w groszach za 100 kg.

Za odległość 
w km.

Od paźdz. do lulego Od m arca do w rześnia

do
15.000 kg.

15.000 kg. 
i wyżej

do 
15.000 kg

15.000 kg. 
i wyżej

10 24 22 24 22
50 47 43 47 43

96 — 100 66 60 66 60

191 — 200 89 77
291 — 300 99 87
391 — 400 109 97
491 — 500 131 119 118 107
591 — 600 142 129 132 120

Taryfa  w y ją tkow a  K  4.

1. Przedm iot. T errako ta . Cegła ogniotrw ała.
2. Od stacyj p rzy  k tó rych  zna jdu ją  isię odpow . fa ­

bryki.
3. O płaty  za 100 kg. w groszach.

Za odległość w km. do 15.000 kg. 15.000 kg. i wyżej

10 33 30
50 61 55

9 6 — 100 94 85
191— 200 108 98
291 — 300 136 124
391 — 400 160 145
491 — 500 171 155
591 — 600 183 166

Taryfa  w y ją tkow a  K. 5 i K. 8.

O płaty za 100 kg. w groszach —  a —  5000 kg. 
h —  10.000 kg. c —  15.000 kg.

Za odległ. 

w km.

E ternit 
kafle niepolew.

Kafle
polewane

Kafle fajansowe 
i majolikowe, 
szkło taflowe 
nieszlifowane

a b c a b c a b c

1— 10 44 40 39 47 44 42 59 56 54
41— 50 88 69 60 93 74 68 114 98 91
91— 100 142 104 88 149 112 99 184 151 137

1 91 -200 235 164 134 246 176 153 308 247 221
2 9 1 -3 0 0 311 214 172 325 229 197 419 332 295
391—400 371 253 202 388 271 231 516 407 359
491—500 415 282 22 4 433 301 256 599 471 415
591—600 442 300 238 461 320 272 668 524 461

ARBITRAŻ PRZEWIDZIANY PRZEZ UMOWĘ ZBIOROWĄ
PIERWSZA SPRAWA PODDANA ARR1TRAŻOWI I UZNANA PRZEZ SĄD

Na budowie firmy, będącej człon­
kiem stowarzyszenia zawodowego Prze­
m ysłowców budowlanych zatrudnieni 
byli robotnicy-murarze St. W., C. K. 
i Wł. S.

Robotnicy powyżsi wystąpili do Są­
du Piracy przeciwko firmie, domagając 
się wyrów nania staw ek .płacy pom ię­
dzy III kategorją, której stawki pobie­
rali, a Il-gą, którą mieli wymienioną  
w legitymacji związkowej.

Sąd Pracy wobec przedstawienia  
przez zaskarżoną firmę um ow y zbioro­

wej, na której firm a w  postępowaniu  
swem  się opierała, zażąda! w  myśl u- 
m owy poddania sprawy arbitrażowi, 
przewidzianem u w ant. 41 tejże u- 
mowy.

Wobec zwrócenia się w  tej sprawie 
do Komisji arbitrażowej przez Central­
ny Związek Zaw. Rob. Bud. R. P., oraz 
wyrażenie przez firm ę 'zgody na roz­
patrywanie spraw y przez arbitraż, ze­
brała się w  dn. 28 lipca i  2 sierpnia 
r. b. komisja arbitrażowa, która w skła­
dzie: superarbiter —• mec. I. Chabielski,

arbitrowie: S. Pronaszko i  A. Roma­
nowski — spraw ę rozpatrzyła i wydala  
orzeczenie następujące:

Orzeczenie Koimisji arbitrażowej z 
dinia 2 sierpnia 1932 r., orzekającej z 
mocy art. 41 um owy zbiorowej z dnia
11 kwietnia 1932 r., zawartej pom iędzy 
Stow. Zaw. Przem. Budowl. Rz. P., a 
Centr. Zw. Zaw. Robotników Budowla­
nych R. 1’., w  składzie następującym: 
superarbiter: ad w. I. Chabielski, arthi- 
trowie: Stan. Pronaszko, A. Romanow­
ski.
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Po rozpoznaniu całokształtu okolicz­
ności sprawy, zbadaniu świadków, u- 
względ niemili złożony cli dokumentów i 
wysłuchaniu głosów stron, oraz zw a­
żywszy:

że powodow i robotnicy żądają do­
płaty za okres przepracowany, za któ­
ry należność całkowitą otrzymali, na 
liście płacy z odbioru tych sum pozw a­
ną firm ę pokwitowali i wysokość w y­
płaty przy dwukrotnym odbiorze n a­
leżności n ie kwest jonowali,

że pracując w dalszym ciągu stw ier­
dzili eo ipso, że ikontenitowali się w y­
sokością swego wynagrodzenia!,

że m otyw acja roszczeń powodowych  
robotników, jakoby w  danej sprawie 
.miało miejsce pokrzywdzenie ich przez 
firm ę pozwaną wskutek zaliczenia ich 
do kategorji III zamiast Ii-ej jest nieu­
zasadnione z następujących względów: 

powodow ie powołują się na posia­
dane legitym acje związkowe z 1931 ro­

ku, okazane na przewodzie, legitym a­
cje te jednak n ie odpowiadają w ym o­
gom § 9 umowy zbiorowej >i firma po­
zwana w  wykonaniu warunków umo­
wy przez dwukrotne ogłoszenie, w y­
wieszone na budowie w  dn. 7 ii 27 maja 
1932 r. i złażone ido sprawy niniejszej, 
'domaga się od wszystkich robotników  
złożenia przepisowych legitymacyj.

Takie jedynie legitym acje mogły 
m ieć znaczenie wiążące dla firmy, w  
braku zaś ich  zgodnie z § 30 umowy, 
ustalenie kwalifikacji robotnika nale­
żało do przedsiębiorcy.

Jeżeli nawet przyjąć ewentualność, 
że powodow ie poprzednio w  1931 r. 
zaliczeni byli przez Związek do kate­
gorji II, lo z chwilą, gdy zgodzili się 
pracow ać za wynagrodzenie kategorji 
III, co zostało niezbicie ustalone na 
przewodzie, postępowanie firmy jest zu­
pełnie zgodne z § 28 umowy.

Z tych zasad wychodząc, Komisja

Arbitrażowa jednom yślnie orzeka, że 
roszczenie robotników powodowych  
należy uznać za bezpodstawne i jako 
takie oddalić.

Super ar hi ter: {—) I. Chabielski.
(—) St. Pronaszko.

(—) A. Romanowski.

Powyższe orzeczenie Komisji, prze­
siane zostało do Sądu Pracy ,i w po­
wyższej sprawie Sąd, opierając się na 
orzeczeniu powództwo oddalił.

Notujemy ten pierwszy ‘wypadek  
zastosowania postanowień arbitrażo­
wych urnowy zbiorowej na terenie 
W arszawy, jako fakt stwierdzający ży­
wotność postanowień urnowy.

Jak widać z treści orzeczenia, zde­
cydowane przez n ie kwest je mają dla 
całości umowy zbiorowej zasadniczy 
charakter i stanowią pierwszą auten­
tyczną wykładnię stosowania warun­
ków umowy.

O S O B I S T E

W  okresie ostatnich miesięcy skład naszej Redakcji uległ pew nym  zmianom. Ustąpił mianowicie ze sta­
nowiska Redaktora działu technicznego p. inż. Jó ze f  Zaleski, zaproszony został natomiast na stanowisko Re­
daktora p .  inż. I zyd o r  L u f t ,  dotychczasowy s ta ły  Członek naszej Redakcji i autor wielu cennych prac.

Ustąpił również p. Stanisław Skrzyw a n  p ierw szy  sekretarz p ism a od chwili jego powstania, przecho­
dząc na stanowisko w służbie państwowej.

P. Inżynierowi Józefowi Zaleskiemu składamyr na tem miejscu serdeczne podziękowanie za Jego bezin­
teresowną i w ydajną pracę W  piśmie, którego p .  inż. Zaleski nie porzuca, bowiem nadal, ja ko  członek Komitetu  
Redakcyjnego i autor, s łużyć  mu będzie swą cenną pomocą, wielkiem doświadczeniem i wiedzą.

Również w yra ża m y  podziękowanie p .  Stanisławowi Skrzyw anow i za  rzetełną pracę nad rozwojem  
pisma, którego współpracownikiem w dalszym  ciągu pozostaje.

S ta ły  sekretarjat redakcji objął p . S tefan Martens.
Sekreta/jat administracji prow adzi p . Jó ze f  Makowski.
N acze lnym  redaktorem pozostaje p .  mec. I. Chabielski.

Ś. P. STANISŁAW KSIĄŻĘ LUBOMIRSKI

Powszechny żal i uczucie niepowetowanej straty w yw o­
łał nagły i przedwczesny zgon ś. p. Stanisława księcia Lu­
bomirskiego, prezesa naczelnej organizacji polskiego życia 
gospodarczego „Centralnego Związku Przemysłu Polskiego", 
którym kierował od szeregu lat, oddając na usługi swą pra­
cę, zdolności i sw ój wielki osobisty autorytet.

Potomek znakomitej rodziny arystokratycznej, w cho­
dząc w  życie w  okresie niewoli politycznej, dążył do rozw o­
ju polskiego życia gospodarczego i postęp w  tej dziedzinie 
był jego ambicją. Stal na czele rady giełdy pieniężnej 
w W arszawie przez w iele łat, poświęcał w iele swej pracy 
bankowości, a na 2 miesiące przed śm iercią powołany był

na prezesa Związku Banków, był wreszcie naczelnym re­
prezentantem naszego zorganizowanego życia gospodar­
czego.

W ielkie .zaszczyty osiągnął nietylko dzięki splendorowi 
swego nazwiska, ale przedewszystkiem dzięki swej osobistej 
wartości, wielkiej pracy, szacunkowi, który m usiał tow a­
rzyszyć wszystkim  jego poczynaniom, dobroci serca i sym- 
patji jaiką sobie zjednywał.

Dlatego śm ierć ś. p. Stanisława księcia Lubomirskiego 
dla polskiego życia gospodarczego jest stratą nad wyraz bo­
lesną i niepowetowaną.

Ś. P. STANISŁAW WARTALSKI

W dniiu 28 lipca b. r. zmarł nagle ś. p. Stanisław War- 
talsiki, p ierw szy dyrektor Izby Przem ysłowo-Handlowej 
W W arszawie, jeden z najbardziej w pływ ow ych i  aktyw ­
nych kierowników prac samorządu gospodarczego Polski.

Działalność ś. p. Stanisława W artalskiego była w szech­
stronna i bogata, i zawsze czy to na stanowisku dyrektora  
Stowarzyszenia Kupców Polskich, czy w  Izbie, czy w  licz­
nych instytucjach polskich i m iędzynarodowych, w których
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zmarły brał niezwykle czynny udział zdobywała sobie naj­
wyższe uznanie i 'zainteresowanie.

W ielokrotny poseł na Sejm, członek Rady Centralnego 
Związku Przemyślu polskiego, członek Rady Państwowego

Instytutu Eksportowego, Rady kolejowej ii t. d. ś. p. Wartal- 
ski dobrze się zasłużył życiu gospodarczemu Polski, budując 
swą pracą podwaliny organizacyjne .i program owe w roz­
woju samorządu gospodarczego.

S. P. ALEKSANDER PIANKO

W ostatnim czasie zmarł wr W arszawie ś. p. Aleksander 
Pianko, kierownik wydziału budowlanego Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Ś. p. Aleksander Pianko, jako człowiek 
i jako urzędnik odznacza! się wielkiemi zaletami charak­
teru, sumiennością i niepokalaną uczciwością.

W śród tych, którzy mieli z nim  styczność pozostawił 
szczery żal i nieprzemijającą pamięć.

Był synem wieloletniego członka zarządu i zasłużonego 
założyciela Stow. Zaw. Przem. Bud. R. P. ś. p. Izydora 
Pianki.

PRZEGLĄD CZASOPISM I KSIĄŻEK

PRZEGLĄD GOSPODARCZY, zeszyt 16.

W naczelnym  artykule  p. E. Rose d a ­
je przegląd sytuacji gospodarczej Polski, 
dochodząc do w niosku, że ze względu 
na układ w arunków  gospodarki św iato­
wej w tasnem i sitam i, bez pomocy zze- 
w nątrz  możem y jedynie złagodzić prze­
bieg przesilenia w Polsce. 1 dlatego pod 
tym  tylko kątem  w idzenia w ypada nam  
badać zarów no rozw ój położenia gospo­
darczego Polski, jak  i jego perspektyw y 
na najbliższą przyszłość.

P. J. Bolesla om aw ia zagadnienie re­
form y ubezpieczeń społecznych w a rty ­
kule „O kierunek reformy ubezpieczeń  
społecznych".

T rudna  sy tuacja gospodarcza odbiła 
się na stanie finansów  zakładów  ubez­
pieczeń. Zwłaszcza silnie wystąpiły de­
ficyty ubezpieczenia ryzyka b raku  p ra ­
cy. Ciekawe rezultaty  da je  analiza w y­
sokości obciążenia produkcji przez 
świadczenia, k tóre pozornie nie wzrosły. 
Z pow odu trudności finansow ych, n a ra ­
stania kosztów  odsetek i kar, składki nip. 
Kasy Chorych, określone na 7,5°/o za­
robku pracow nika  w efekcie obciążają 
poszczególne liczne gałęzie przem ysłu w 
w ysokości 8,5°/o zarobku pracow nika.

■Najdrastyczniej przedstaw ia się ta 
spraw a na Śląsku, gdzie z pow odu >t. zw. 
świętówek, nie w pływ ających na zm niej­
szenie składek, a pow odujących znaczną 
zniżkę zarobków  składki na ubezpiecze­
nia społeczne w łącznej ilości płaconej 
przez pracodaw cę i p racobiorcę doszły 
do 40%> płacy robotn ika.

iMimo tej wysokości składek nieznoś­
nej i d la  pracodaw cy i d la  pracow nika 
sy tuacja zakładów  ubezpieczeń ciągle się 
pogarsza.

\ a  drogę zasadniczej rewizji ty cli 
stosunków  weszły już Niemcy. Jeśli cho­
dzi o Polskę to zasadniczym  punktem  
reform y m usi być obniżenie kosztów  
adm in istracy jnych  zakładów. Np. w 
Lwowskim zakładzie ubezpieczeń koszty 
adm inistracji w 1929 roku  przekroczyły 
-IG0/!) w ydatków  na św iadczenia i bliskie 
są 30°/o ogółu w ydatków  ubezpieczenia.

Przygotow uje się u nas p ro jek t re­
form y niem al w szystkich gałęzi ubezpie­
czeń. A utor w yraża jednak  wątpliwość, 
czy przygotow yw ana przebudow a da do­
raźne rezultaty , poniew aż nie zm niej­

szając ciężarów  pom yślana jest ogrom ­
nie szeroko.

Niemieckie zarządzenia doraźne są 
zato niew ątpliw ie pom yślane pod kątem  
redukcji kosztów  w ytwórczości i zosta­
w iają drogę do dalszego przystosow ania 
apara tu  ubezpieczeń społecznych do w y­
m agań chwili.

ARCHITEKTURA I BUDOWNICTWO. 8/32.

STANISŁAW WOŹiNIGKI. — WYMOWA 
DWÓCH W ILLI.

Na przykładzie dwóch luksusow ych 
willi, jednej w ybudow anej według p ro jek ­
tu arch. Pniewskiego i drugiej według p ro ­
jek tu  arch. L. K orngolda i L. Blum a, au ­
tor w ykazuje potrzebę w yzw olenia się z 
pod nakazów  bezdusznej arch itek tury , po­
zbaw ionej w dzięku i działającej deprym u­
jąco. W zw iązku z wieściami z Rosji So- 
\\ ieckiej, k tó ra  odżegnyw uje się od t. zw. 
m odernizm u w arch itek turze i p rądam i 
płynącem i z Zachodu, zdaje się zapow ia­
dać upadek arch itek tury , k tó ra  dom y 
chciała uw ażać jedynie za m aszyny do 
m ieszkania.

JÓ ZEF KRUPA. —  NA MARGINESIE 
WYSTĄPIENIA RADY ZWIĄZKU iSTOW. 
AlRCH. POLSKICH.

Autor naw iązuje do m em orjału  złożo­
nego przez naczelną organizację arch itek ­
tów i w ykazuje, że sam a ustaw a budow ­
lana zarezerw ow ała dla architektów  b a r­
dzo szerokie pole działania, k tó re  leży 
w znacznej części poza obrębem  działal­
ności budow lanej Państw a. W skazuje na 
potrzebę działania architektów  na terenie 
pracy sam orządow ej, a to przez podnie­
sienie na w łaściwy poziom urzędów  za­
tw ierdzających p ro jek ty  budów  i przy o- 
pracow aniu  planów  zabudow y osiedli. — 
Stw ierdza rów nież au tor, że ustaw a b u ­
dow lana dając  arch itek tom  specjalne p ra ­
wa w zakresie p ro jek tow ania i nadzoro­
w ania budow li, stw arza dla nich wdzięcz­
ne pole do pracy x pożytkiem  dla ogółu.

BIULETYN S. A. P. — ORGAN STOWA­
RZYSZENIA ARCHITEKTÓW POLSKICH.

D otychczas wyszły pierwsze 4 num ery 
Biuletynu. W stęp do pierwszego num eru 
zapow iadał „zaznajam ianie kolegów z no-

wemi m aterja łam i budowlanemu i now o­
czesnemu konstrukcjam i, inform ow anie o 
now ych książkach i ciekawych artykułach  
w czasopism ach fachow ych, dzielenie się 
wzajem ne kolegów spostrzeżeniam i i d o ­
świadczeniam i swego zaw odu". — Zapo­
wiedzi te redakcja  B iuletynu realizuje 
przez ogłaszanie opisów opracow anych 
przez członków  S. A. P. i innych fachow ­
ców. O dznaczają się one układem  jedno ­
litym, zaw ierają opisy, rysunki i fo togra­
fje szczegółów w ykonania; tekst pozycji 
kosztorysu i dane do kalkulacji. Opisy 
podane są na kartkach  przygotow anych 
do umieszczenia w skoroszytach, co ma 
umożliwić kom pletow anie z nich kata lo ­
gu budow lanego, posegregowanego według 
poszczególnych działów.

Dotychczas umieszczone zostały opisy 
okien szwedzkich, stropów  Biplex, w yro­
bów celolitowych, przesklepień otworów, 
pieców system u Szrajbera, okien system u 
W róblewskiego, obić Salubra i robót m a­
larskich.

Roboty m alarskie opracow ane przez 
p. W. IPłachcińskiego stanow ią bardzo 
cenny m aterja ł inform acyjny, k tó ry  m a 
na celu zaznajom ienie z norm alnem  i p ra- 
w idłow em  w ykonaniem  typow ych u nas 
robót m alarskich. Jakość w ykonania tych 
robót w opisach kosztorysow ych, w ym a­
ganiach kierow ników  robót i w w ykona­
niu nie była należycie uw zględniona, 
a szczególnie w ostatn ich  czasach w alka 
konkurency jna bardzo obniżyła poziom  
w ykonania robó t m alarskich.

Poza częścią techniczną pism a, treść 
pism a zajm uje rozgorzała na łam ach pism 
architektonicznych nam iętna chw ilam i dy­
skusja o sform ułow anie postulatów  a r ­
chitektów', w której S. A. P. zajęło s tano ­
w isko w obronie zespołowej pracy a rch i­
tektów.

KSIĘGOWOŚĆ DLA CEGIELNI.

W  Niemczech ukazała  się p raca  zbio­
rowa, w ydana przez „R eichskuratorium  
fiir W irtschaftlic likeit“ p. t. „E inherts- 
buchfuhrung  fu r Ziegeleien". O bejm uje 
ona całość księgowości w zastosow aniu 
do cegielni, uzupełnioną zbiorem fo rm u ­
larzy, planem  i schem atem  kont. Celem 
lej p racy  jest u jednostajn ienie, a prze­
dew szystkiem  ulepszenie stosow anych 
w cegielniach system ów  księgowości.
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STANY Z J E 1 >NOOZONE.

PRrAGE PRZY TAMIE HOOVERA.

Pisaliśm y w swoim czasie obszernie o 
budow ie kolosalnej tam y Hoovera, k tó ra  
była niew ątpliw ie objektem  najw iększego 
w dziejach przetargu  na roboly budow la­
ne (objekt czterdzieści ośm miljonów  do­
larów).

Obecnie m ożem y donieść naszym  czy­
telnikom , że postęp prac przy  tem gigan- 
tycznem dziele przekroczył spodziewane 
rozm iary i m ożna było zaangażow ać wię­
cej robotników  niż w określonych term i­
nach przew idyw ano.

W  dziedzinie w yposażenia techniczne­
go planu budow y zaszła potrzeba zainsta­
low ania m aszyny poruszającej 24 świdry, 
m aszyny do przesiew ania i mycia piasku 
i żwiru, jak  rów nież całkow icie zautom a­
tyzow anej betonierki. Koszt łych dw u o- 
statnich m aszyn w yniósł 700.000 dolarów.

Boulder City, m iasteczko stw orzone 
specjalnie dla robotników  i pracow ników  
przedsięw zięcia liczy już 5.200 m ieszkań­
ców, m a (>00 dom ów  i 4 szkoły. U trzym a­
ne ono zostanie po ukończeniu robót.

SPRAWA LICENCJONOWANIA PRZED- 
SlĘBIORlSmW BUDOWLANYCH W  STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH.

Pow yższa kw estja stanow i tem at oży­
wionych rozpraw  w Stanach Z jednoczo­
nych. W ielkie ugrupow ania przem ysłow ­
ców budow lanych odnoszą się do niej 
życzliwie i są za rozszerzeniem  licencjo­
now ania przedsiębiorstw  budow lanych w 
całym  k ra ju  na w zór n iektórych Stanów 
z K alifom ją na czele.

W K alifornji każdy przedsiębiorca 
musi być licencjonow any. L icencja może 
być odebrana lub zaw ieszona w zależno­
ści od wagi zarzucanego m u czynu.

Sankcja ta stosow ana jest jednak  rzad­
ko, jeśli wziąć pod uwagę, że na 20.509 li­
cencji w ydanych do października 1931 r. 
były tylko 3 w ypadki zawieszenia; liczba 
zaś skarg, skierow anych przed trybunały  
jest rów nież bardzo mała.

FRANCJA.

WSKAŹNIK CEN MATERJAŁÓW BUDO­
WLANYCH.

W skaźnik len za pierw szy kw arta ł b. 
r. w yniósł 750, t. j. trochę m niej niż 
w tym okresie roku 1931, jednakże jest 
on jeszcze ciągle wyższy od średniego 
w skaźnika cen m aterja łów  budow lanych 
w latach 1927, 1928, 1929.

ANGLJA.

NOWA UMOWA ZBiIOtROWA W  BUDOW­
NICTW IE.

Związki robotnicze wymówiły umowę 
zbiorową, k tó ra  trw ała od 1921 roku 
i ustalała w przem yśle budow lanym  czas 
pracy, płace i t. p. Po długich p e rtra k ta ­
cjach podpisano now ą umowę. Jak  u- 
przednio wysokości płac uzależniona jest 
od w ahań w skaźnika kosztów  u trzym a­
nia. N arodow a iRada Rozjemcza będzie 
czuw ała nad w ykonaniem  umowy, będzie

rozstrzygała ew entualne nieporozum ienia, 
i określała zm iany płac.

Należy zwrócić uwagę, że jeśli weźmie­
my np. płacę za godzinę robotn ika nale­
żącego do kategorji A, płaca ta stopniow o 
spadła z 2 sli. 4 w 1921 roku , na 1 sli. (i 
w 1932. Jednakże w okresie tym zanoto­
wano jeden tylko stra jk , którego m oty­
wem była zniżka płacy. W  następstw ie 
tego stra jk u  zrew idow ano podstaw ę obli­
czeń w skaźnika kosztów  utrzym ania.

Zasada ta w ytrzym ała p róbę życia w 
przem yśle budow lanym  Anglji.

SYTUACJA GOSPODARCZA W  iSTANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

Do końca czerw ca trw ała w Stanach 
Zjednoczonych pogłębianie się depresji. 
Jednakże od tego czasu zarysow ała się 
pew na bardzo nieznaczna zresztą p o p ra ­
wa. W yraz temu daje zwiększenie wy­
twórczości stalow ni am erykańskich  z 12 
na t()%> w yzyskania ich p rodukcji, oraz 
pewne ożywienie ładunków  kolejow ych 
m aterja łów  budow lanych.

Jak  ogrom nie odpornem  na przejaw y 
kryzysu jest społeczeństwo am erykańskie 
tego dowodzi choćby fakt, że, gdy w la ­
lach 1991 i 32 zbankrutow ało  287(5 ban ­
ków z w kładam i na sum ę z górą 2 m iljar- 
dy dolarów , przeszły te bankructw a nie­
mal bez wpływ u ani na w alutę, an i na 
stan  w ew nętrzny rynku  kredytowego.

Trzeba zaś wziąć pod uwagę, iż ta su­
ma 2.300 m iljonów  straconych dolarów  
jest p iętnastokro tn ie  większa niż cały 
nasz obieg banknotów , a 20-dziestokrot- 
nie większa od w kładów  w Polsce.

ZAPYTANIA I ODPOWIEDZI
ZAPYTANIE:

Czy, w jakich  w arunkach i do jakiej 
wysokości przedsiębiorstw o budow lane 
odpow iada cyw ilnie za nieszczęśliwy w y­
padek z robotnikiem , k tóry  był ubezpie­
czony w  Zakładzie ub. od wyp. we Lw o­
wie?

ODPOW IEDŹ:

W  poruszonej przez W P ana kw estji 
rozróżniać należy 3 stany faktyczne, a 
mianow icie: 1) czy w ypadek zaszedł z w i­
ny robotnika, 2) czy w ypadek zaszedł z 
winy przedsiębiorcy, i 3) czy też brak  wi­

ny zarów no przedsiębiorcy, jak  i robo t­
nika.

1) Jeżeli zdarzenie, pow odujące uszko­
dzenie zostało przez robotnika rozm yślnie 
spow odow ane, robotn ik  nie ma p raw a do 
w ynagrodzenia szkody.

2) Jeżeli w ypadek spow odow any zo­
stał przez przedsiębiorcę rozmyślnie lub 
sku tk iem  jego ciężkiego zawinienia, n a ­
tenczas robotnik  m a praw o dom agać się 
odszkodow ania w w ysokości */* zarobku 
rocznego stosow nie do stopnia zm niejsze­
nia zdolności do zarobkow ania. Ubezpie­
czony m a p raw o  dom agać się tych 2/s od 
Zakładu Ubezpieczeń od W ypadków  we 
Lwowie, który  ściąga należność tę od

przedsiębiorcy. Ponadto  robotn ik  ma p ra ­
wo dom agać się od przedsiębiorcy różn i­
cy, o jak ą  przew yższa jego pre tensja  
odszkodow anie o trzym ane z Zakładu 
Ubezp. od W yp. W  tym w ypadku robotnik  
może się rów nież dom agać od przedsię­
biorcy w ynagrodzenia pieniężnego za do ­
znaną krzywdę m oralną (Orzeczenie Sądu 
Najw. nr. 1 z 1917 r. Urzędowy Zbiór 
Orzeczeń S. N. Ad. 3). W  w ypadku b raku  
winy jakiejkolw iek zarów no przedsiębior­
cy, jak  i robotnika, odszkodow anie za 
wypadek robotnika przy pracy w ypłaca 
w yłącznie z w łasnych funduszów  Z akład 
Ubezp. od W yp. we Lwowie w wysokości 
2/s rocznego zarobku, jak  wyżej.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ignacy Chabielski. (przyjmuje codziennie od godz. 14 — 15 prócz sobót i świąt, tel. 701-31). 
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Wydawca: Stowarzyszenie Zawodowe Przemysłowców Budowlanych R. P.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Widok 22 m. 4. Tel. 287-00. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 19410.

Prenum erata roczna 30 zł., połroczna 16 zł. — Cennik ogłoszeń wysyłamy na żądanie.

D rukarn ia  Zakładów  W ydaw niczych M. A rct, Sp. Akc. w  W arszaw ie, C zern iakow sko 225.
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WARSZAWA, ul. Sienkiewicza 10
T e l e f o n y :  Nr.  315-77 , 422-23 , 610-26.

Tablica rozdzielcza.

Jako zakończenie s y s t e m u  w z m a c n i a k o w e g o  
na l i n j i  k a b l a  t e l e f o n i c z n e g o  Warszawa  —  

Cieszyn z odgałęzieniami Mysłowice —  Kraków  
i Mysłowice —  Ruda Śląska, firm a



Zespół maszyn na amortyzatorach.

S T A N D A R D  E L E CT RI C  C O M P A N Y  
w Polsce,

dostarczyła i zmontowała w Gmachu Telegrafu i Telefonów 
Międzymiastowych w Warszawie

STACJĘ WZMACNIAKOWĄ

Szafki do badań. Zespół do pomiaru transmisji z  oscyla­
torem, 2 lewe ram y: wzmacniaki.



PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH

H. SOSONKO 
W. WOJCIECHOWSKI
INŻYNIEROWIE
KRUCZA 8. TELEFON 881-84

Wykonuje wszelkie ro­
boty wchodzące w z a ­
kres budownictwa lą­
dowego oraz roboty 
kamieniarskie.

O b o k  um ieszczone zd jęc ie  p rze ds taw ia  e lew ac ję  G m a­
chu C e n tra 'n e g o  T e le g ra fu  i T e le fo nó w  M ię d zym ia s to ­
wych w  W a rsza w ie  p rzy  u licy  Poznańskiej. R oboty ka ­
m ie n ia rsk ie  na te j e le w a c ji w y k o n a ła  nasza firm a .

P rzy  budow ie gm achu  C entralnego T elegrafu  i T elefo­
nów  M iędzym iastow ych  w szelk ie

Ż y r a n d o l e  
L a m p y  s t o ł o w e  

O p  r a w y  o ś w i e t l e n i o w e
w yk o n a ła  fa b ry k a

BRACIA BORKOWSCY
SP. AKC.

ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE
WARSZAWA, Jerozolimska 6

BYDGOSZCZ, Gduń-ka 2 8 a . POZN AŃ , M arcinkowskiego 2 3

Jest do odstąpienia patent, 
względnie licencja z paten tu  polskiego firmy:

T O R K R E T  G ESELLSCH A FT M IT  BESCH RA N K TER H A 1T U N G

NR. 2620 na: „SPOSÓB I URZĄDZENIE DO OBRZUCA­
NIA Z A PR A W Ą  PO W IERZCHN I ŚCIAN

W iadom ość lub oferty: W A R SZA W A , K RUCZA 43 m. 3.

ZASADY 
K S I Ę G O W A N I A
w przedsiębiorstwach handlowych, 
p rze m y s ło w y c h  i b a n k o w y ch .

O p ra c o w a ł

S. Skrzywan
A systen t W . S. H. w  W a rsza w ie

CENA ZŁ. 8 STRON 272

NAKŁAD M. ARCTA W  W ARSZAW IE



OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOW E)

Blacharskie Zakłady

TOPOLSKI Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64
w y k o n y w a :  krycie, rep e rac je  i konserw acje dachów  
i w ież kościelnych  w W arszaw ie o raz na prow incji.

Budowlane Przedsiębiorstwa  

W A R S Z A W A

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
E .  B O R K O W S K I  ł A .  W I E R N Y

W a rs z a w a ,  Z ło ta  62, t e l .  228-14  i 298-50.

BIURO INŻYNIERSKIE

K . J A S K U L S K I i  K . B R Y G IE W IC Z
G D Y N I A .

T O W A R Z Y S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N E  
J.  K A R B O W S K I  i  J.  K U R O W S K I

SPÓŁKA AKCYJNA
W arszawa,  ul. C hocim ska  35 m. 18, tel.  8 46-08.____

BIU RO  TECHNICZNO -BUDOW LANE

Inżyniera Marka i Jakuba B-ci Lichtenbaum
W a rs z a w a , H o ia  62. T e l. 9.62-25.

PRZED SIĘBIORSTW O  INŻYNIERYJNO - BUDOW LANE 
Inż. R. BRUDNICKI I H. KATANA

Zarząd: W arszawa, M okotow ska 36, telefon 9.74-80.

T -W O  A K C . Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O -B U D O W L A N Y C H

F R . M A R T E N S  i A D .  D A A B
Wiejska 9 WARSZAWA Tel. 655-84

—^  g  Budowlnno - eksportow a S .  A .
■  c l  1 1  n  . %  w W a r s z a w ie ,  K rakow sk ie- 

P rzed m ieście  nr. O, te ł. 728-47.

Biuro T echnicz­
no B udow lane

„ODBUDOW A"
Ił. TEODOR SflLAMONOfillGZ

W arszaw a, K rakow skie-Przedm . 69 
Tel. 291-13.

PR ZED SIĘB IO R STW O  BUDOW LANE

J A N  C H R Z A N O W S K I
WARSZAWA. Marymoncka 6 a . ___________ Teleton 11-77-18.

BIURO BUDOW LANE T. CZOSNOWSKI I S-ka
W A R S ZA W A , CEGLANA 5

Tel. 605-80, 605-82. ------------ Egzys tuje  od  1865 r.

Biuro Inżyn ie ry jno -Budow lane  
A. CZEŻ0WSKI i E. STRUG, Inżynie rowie ,  WARSZAWA, Bracka 6 m. 14.
B u d o w a  M ie jsk ie j S z k o ły  R ę k o d z ie ln ic z e j ,  ró g  N a r b u tta  i K a z im ie rz o w s k ie j,  

te l .  8  65-19.

INŹ. C. PO D LECK I, W . SŁO BO D ZIŃ SK I i  S -tta
Przeds ięb io rs tw o  Inżynie ry jno-budowlane sp.  z ogr.  odp.  

W a rs z a w a ,  N o w o g ro d zk a  7, t e l .  961-75 .
R o b o ty  w ie r t n ic z e  i  h y d r o t e c h n ic z n e .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H

F . O P P M A N  i H. K O Z Ł O W S K I
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI 

W arszaw a Ś- to  Krzyska 19 te l.  643-80

P n n  - w  m a  Przedsiębiorstwo Robót Inłynieryj- 
•  no - Budowlanych i Melioracyjnych

W A R S ZA W A , N O W Y Ś W IA T  64/9, te l .  T44-81 I 8.91-80

T ow arzystw o K olejow o-B udow lane
Inż. Stanisław Dworakowski i S-ka

Zarząd: Warszawa, Al. Ujazdowskie 18, tel. 9.26-36.

B I U R O  P R Z E M Y S Ł O W O  - B U D O W L A N E  
S. P R O N A S Z K O  i R. S O B IE S Z E K

W a rs z a w a , u i .  Ś - to  K rz y s k a  25, te l .:  426-72, 426-74, 344-10.

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT BUDOW LANYCH 
J Ó Z E F  D U D A

W arszawa, u l. T yniecka 4S, te lefon  S65-M .__

p r z e d s i ę b i o r s t w o  k. Feltner i W. Ryczywolski
B U D O W L A N E  WARSZAWA, MOKOTOWSKA 7, TEL. 849-90

INŻ. ARCH. A L E K S A N D E R  P R Ó C H N I C K I  I S -KA
P rz e d s ię b io rs tw o  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n e , S . Z O .  O .

W a r s z a w a , W ilcza 29 m. 7, te le f . 8-23-24.

INŻ. S. SINGER

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH i ŻELBETOWYCH
W a rs z a w a ,  R a k o w ie c k a  9, te l .  896-83.

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW LANE

. T A N G R A J E W S K I
Warszawa, Al. Szucha 2/4, tel. 8-95-39

S S tf i /n S S S  F. SKĄPSKI i S-KA Sp. Akc.
I N Ż Y N I E R O W I E

P rz e d s ta w ic ie ls tw o : W a rsz a w a , T o p o lo w a  4 , te le fo n  886-54 , 812-78 , 280-20.

P A W E Ł  H O L C  i S-K «. Rok zał. 1896. Sp. z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. Cen tra la :  Karo lkowa 9 — Oddział 6 Sierpnia  88. ŁÓDŹ.

PR ZED SIĘBIO R STW O  BUD OW LA NE 
Inż. HENRYK SKUP i S-ka, Sp. z o. o.

W arszawa, W spólna 61, tel. 543-37.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
B IU R O  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N E

In  i .  1T. i  II. H R Y C K I K W I C Z
W arszawa,  ul. Kujawska 3 m. 18, tel. 843-00. __

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N E  
H. S O S O N K O  i W .  W O J C I E C H O W S K I

INŻYNIEROWIE 
W arszaw a,  Krucza 8 te l: 8 81-84, 8 35-57.



Przem y słow o-B udow lana 
SP Ó Ł D Z IE L N IA  IN ŻY N IER Ó W  K O M U N IK A C JI

S półdzieln ia  z ogr. odp.
W a rs z a w a , W s p ó ln a  31. T e le fo n  9.43-62  i 9.40-78.

TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
K. S tr o n c z y ń sK i, R. C z a r n o ta  -  B o ja r s k i  i S ■ Ra
I NŻ YNI E ROWI E  ------ = = = = = ------  SPOLKA AKCYJNA

W arszaw a,  M arsza łkowska  17, tel.  8.49-73 1 8 53-44.

Konstrukcje Żelazne

„MŁOT11 Fabryka  robó t  żelaznych ozdobnych kutych i konstrukcji.
WARSZAWA, UL. OLSZEWSKA 14, TEL. 8-72-42.

K o n s tru k c je  ż e la z n e ,  w ią z a n ia  d a c h o w e , o k n a  d o  fa b ry k ,  k o śc io łó w  i m ie sz k a ń . 
B a lu s tr a d y  d o  sc h o d ó w  i b a lk o n ó w , o g ro d z e n ia  s ia tk o w e  i o z d o b n e  k u te .

Kopjowanie Planów

P R Z E D S IĘ B I O R S T W O  TECHNICZNO - BUDOW LANE 
„TEKTON”, Sp. z ogr. odp.

W arszawa,  Tarchom ińska  14, te l.  10 23-41.

W Y T W Ó R N IA  P A P IE R Ó W  Ś W IA T Ł O C Z U Ł Y C H  
W . S K I B A  i A.  W  Y P O R E. K

W arszawa,  M arszałkowska 71, tel. 8-35-66 i 8-41-23. E le k tr y c z n y  z a k ła d  
k o p jo w a n ia  p la n ó w  i ry su n k ó w , fo to l ito g ra f ja ,  w s z e lk ie  a r ty k u ły  r y s u n k o w e .

B I U R O  B U D O W L A N E
W. W O J N A R O W S K I  I B. ŚWI ECKI

W arszaw a, M arszałkow ska 79, tel. 8 58-01,

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO W A R S Z A W A

TECHNICZNO-BUDOWLANE PI. 3 Krzyży 9
S p . z o. o . Tel. 902-56.

Materjały Budowlane

SKŁAD M A TER JA ŁÓ W  BUDOW LANYCH „ W A P N O ” 
CZESŁAW RZEPECKI, Warszawa, Błońska 6, tel. 11-05-04.
P o l e c a :  w a p n o , c e m e n t,  g ip s, c e g łę , k a f le ,  p a p ę ,  c e g łę  o g n io trw a ła , żw ir, 
p ia s e k  i t. p . —  —  —  —  — —  —  D o s ta w a  w ła sn y m  ta b o re m .

Stolarskie Zakłady

Ż E L A Z O - B E T O N
SP. Z OGR. ODP.

Warszawa.  Żórawia  11. Telefon 960*24.

PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYN IERYJNO-BUDOW LANE

Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  Sp. z o. o.
Warszawa, Uniwersytecka 4, tel. 8-99-26, 8-94-71.

MECHANICZNE ZAKŁADY STOLARSKIE 
A . Z a g r a b s k i  f S - k a

FABRYKA: JABŁONNA-LEGJONOWA. JAGIELLOŃSKA 33.
Telefon podm ieiska II, Jab łonna-G ucin  Nr. 18.

DZIAŁ BUDOWLANY: okna szw edzkie , zaw iasow e i przesuw ne, drzwi k le­
jone , pełne, urządzenia w nętrz w edług w łasnych i dostarczonych projektów . 
DZIAŁ SPORTOWY: o b ręcze  d rew niane do kół rowerowych nagrodzone 
złotym m edalem  na w ystaw ie przem ysłow o-sportow ej w roku 1926._________

Ł Ó D Ź

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H

„KONSTRUKTOR",  Sp. z ogr. odp.
Łódź,  Aleje Kościuszki 1, te l.  160-28.

Rusztowania

R u s z to w a n ia  w ie d e ń s k ie  u s ta w ia  i w y p o ż y c z a
W.  L I E O E R

M a rs z a łk o w s k a  12 T e l .  8 .73-70
T a m ż e  s p rz e d a ż  d ra b in .

Cegła

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ” i  „ G R Y F ”
w  CHEfiMNIK i WĄlIftZEŹNIK  

Inż. A. D zied ziu l i N-ka, te l. 53, Chełm no (Pom orze)'

Studnie Artezyjskie

j .  P r z e ź d z i e c k i  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w i e r t n i c z e

W arszaw a,  ul. J a n a  Kazim ierza  13 na  Woli. Tel. 650-24.
_________ W ie r c e n ie  s tu d n i ,  b a d a n ie  g ru n tu  —  n a rz ę d z ia  w ie r tn ic z e .

Dachówka

POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE W GRUDZIĄDZU  
ZASTĘPSTWO w  w a r s z a w i e

„ C E R A M IK A  P O M O R S K A ”  A l .  U ja z d o w s k a  30. t e l .  9.58-07.

Szklarskie Przedsiębiorstwa

F A B R Y K A  L U S T E R  - P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  S Z K L A R S K IC H  

J A N  S Z U L C
WARSZAWA NOWY - ŚWIAT 59 TEL. 765-94

Fasadowa Wyprawa

n r  r  R  R  A  T  " V  *’ s z lach e tn a  z ap raw a ,  kamień , 1  Ł R R A i ,  1  X s z tu c ln y  d | a wyprawy ła sad
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „ T E R R A Z Y T ” W WARSZAWIE 

ul. C hm ie lna  72 tel . 672-14 I 288 48

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  S Z K L A R S K IC H  

Z R Z E S Z E N I E  S Z K L A R Z Y  Sp.  z o. o.
N O W O W IE J S K A  26, P R Z Y  P L , Z B A W IĆ ., T e l .  844-44 P . K . O . 20!,73

Izolacyjne Materjały

O R Ł O R O  G ’* d“wnie> ORŁOWSKI, ROGOWICZ I S-ka

W arszaw a,  Królewska  8, te l .  701-23, 747-78
F A B R Y K A  B IT U M IN Y , A Q U IS O L U , 1ZO L. K O R K O W Y C H , A S F A L T U

Zduni i Zduńskie Przedsiębiorstwa

K. S Z W E D Z I Ń S H I
P R Z E D SIĘ B IO R ST W O  B U D O W L A N E  

W a r sz a w a . P ło c k a  31, t e l .  6 8 5 -3 6 .

H Y D R O F U G  2 %  dom ieszki uszczelnia beton. 
„TO X E M E NT” Zastępcy: CZERSKIER i S -ka

GRANICZNA 3, TELEFON 713 36.

M istrz  z d u ń s k i  W A C Ł A W  N O W A C K I
W arszaw a,  ul. Tunelowa 9, te l.  9 38-27.

P iece, kuchnie, w szelk ie  p rze ró b k i. M odern is tyczne  kom ino-piece, trzony 
re s ta u ra cy jn e  i t. d.


